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Już jutro 


Awans 15.000 urzedników 
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poniedziałek 


i funkcjonarjuszów państwowych niższych grup uposażeniowych 


Jak się dowiadujemy, prace nad spo 
rządzeniem list awansów urzędniczych 
zostały już ustanowione. 

Pierwsze te awanse, które umożliwio 
ne zostaly naskutek wejścia w życie 
nówych przepisów uposażeniowych, 
obejmują funkcjionarjuszów administra- 
chi ogólnej we wszystkich Minister- 
stwach, oraz pracowników przedsię- 
biorstw państwowych, jak PKP. Pocz- 
ta, Lasy Państwowe i przedsiębior- 
stwa podległe Ministerstwu opieki spo 

łecznej, 
Awansami objęta będzie również Straż 
graniczna j policja śląska, awanse bo- 
wiem w policji państwowej załatwione 
zostały jeszcze w marcu r. b. 

Sporządzając listy awansów — 
szczególny nacisk położony został na 
awanse funkcjonarjuszów w niższych 

grupach uposażeniowych. 

Do IV-ej grup uposażenia nikt nie zo- 
stał zaawansowany, do V-ej zaawanso 
wano około 40-tu urzędników w całym 
kraju, do VI-ej — około 225-Ciu. Resz- 
ta awansów przypada na niższe grupy 
uposażeniowe, od Vll-ej do IX-ei. 

Ozółem obecne awatise obejmą 15.000 


W piątek wieczore. 


osób, w tem 6.000 osób w administracji 

ogólnej i 9.000 we wspomnianych po- 

wyżej przedsiębiorstwach, Straży gra- 
nicznej i policji śląskiej. 

Terytorjalnie największa ilość awan 
sów przypadnie na prowincję, w licz- 
bie bowiem awansów w administracji 
ogólnej tylko około 14-tu procent przy 
pada na Warszawę. 

Przy ustalaniu list awansów brane 
były m. in. pod uwagę możliwości bu- 
dżetowe poszczególnych Ministerstw, 
względnie przedsiębiorstw, a wzrost 


anti WRZE SLI A KJ ora 
Gmiała ucieczka 


gangstera amerykańskiego 


CHESTER _ (Illinois), 
Gangsterzy amerykańscy, w dąże 
niu do odzyskania swobody, wy- 
myślają coraz to nowe sposoby u- 
cieczki z więzienia. 


Ostatnio z więzienia Chester 
zbiegł Randon Norvel, przywódca 
bandy, która porwała ztłanego ban 
kiera Luera w październiku r. ub. 
Norvel zbiegł<z więzienia wraz z 


m zwolniony został z więzienia M 
torów „Żyrardowa“, Ś p. Koehlera, Na ilustracji wid 


28. 4. — | towarzyszem, czołgając się wzdłuż 


| 


Blachowski na wolności 


okotowskiego Tad, Blachowski — zabójca jednego 
zimy Blachowskiego w 0toczeniu rodziny į przyjaciół w chwi 
łę po przybycia do Żyrardowa, wprost z węzienia, Blachowskł siedzi w pośrodku,-obok -po prawej stronie jego 
żona. 


wydatków, związany z awansami mie- | doręczone będą od poniedziałku, t. $ 
ścić się będzie całkowicie w ramach | dnia 30 kwietnia r. b. z mocą obowią* 
odnośnych budżetów. zującą od 1 maja r. b. 


Dekrety, przyznające awanse, 
a ——m— 


Polscy aferzyści 


przed angielskim sądem 


LONDYN, 28. 4. Przed centralnym , Edwardowi Popielcowi, lat 48, Bernar 
trybunałem karnym w Londynie roz- | dowi Turkowi, lat 42 i Ickowi Najmar- 
poczęła się dziś popołudniu rozprawa | kowi, lat 42, oskarżonym o przywie- 
przeciw trzem obywatelom polskim: | zienie do Anglji falszywych znaczków 

brytyjskiego ubezpieczenia socjalnego, 

Oskarżonych bronią adwokaci londyń- 

scy Lyons'i Lewis. 
Na wstępie dzisiejszej rozprawy sę- 
dzia odczytuje oskarżonym akt oskar- 
żenia i zapytuje, czy przyznają się do 
winy. Wszyscy trzej do winy się nie 
przyznają, 
Adwokat Lyons zgłosił zastrzeżenie 
formalne co do nieumnieszczenia przez 
oskarżenie na liście świadków oskar- 
żenia osoby, która, zdaniem obrony, 
posiada dla sprawy zasadnicze zna- 
czenie i której oświadczenia są w sta- 
nie rzucić na sprawę Światło zupełnie 
specjalne. , 
Sędzia rozstrzyga, aby obrońca 
wniósł do sądu formalne podanie, uza= 
Pt dlaczego uważa udział tes 

go świadka po stronie oskarżenia za 
tak ważny i zastrzega sobie później 
decyzję w tej sprawie. 

Na tem odroczono rozprawę do po 
niedziałku rano. 


kanału, wpadającego do Mississt- 
pi. Zauważono go dopiero po dru- 
giej stronie olbrzymiej rzeki, gdy 
zrzucał z siebie ubranie więzienne. 
Zbiegowie bowiem znaleźli szczę- 
śliwym zbiegiem okoliczaości łód- 
kę, przy której pomocy przedostali 
się na drugi brzeg, nim  nieobec- 
ność ich została zauważona. 


. 3. 


Pożar... wódki 
wartości 23 milj. złotych 


| 
LOXINGTON (Kentucky), 28.4.— 
W wielkiej dystylarni „Old Pepper“ 
wybuchł gwałtowny pożar, który 
strawił zapasy whisky na sumę 
| zgórą 4 i pół miljonów dolarów. 
Í Pilnujący dystylarni stróż nocny 
zginął w płomieniach. 
| 
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Po upałach -- Śniegi 
w Alpach bawarskich 


MONACHJUM, 28.4. — Po kilku 
bardzo upalnych dniach nashan w 
południowych Niemczech gwałtow- 
ny spadek temperatury. 

W Alpach bawarskich spadły 
znaczne śniegi. Powłoka śnieżna w 
Oberstdorf wynosi 20 cm. 


z dyrek= 
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Zastanówmy się frochę... 


Przytoczmy takty. 

W wielkiej instytucji ubezpie- 
czeniowo-spoółecznej w Warsza” 
wie, zatrudniającei olbrzymią 
liczbę pracowników. pracule 
między  iunemi Spora grit- 
pa pracowników z wyvższemi, ia- 
chowem wykształceniem i wielo 
letnią praktyką. 

Na jesieni roku ubiegłego 1933 
pracownicy ci otrzymywali, za- 
leżnie od „wysługi lat“ itp. — 
przeciętnie około 500 złotych 
miesięcznie. 

Przyszła Pożyczka Narodo- 
wa. Wszyscy pracownicy WwSpo- 
miużanej instytucji Pożyczkę 0- 

czywiście subskrybowali. Pra- 
cownicy, pobierający po 500 zł. 
miesięcznie, o których wyżej mo 
wa subskrybowali Pożyczkę w 
wysokości 100 procent swych 
miesięcznych poborów, czyli po 
500 złotych. 

Na 10 rat. 

I oto teraz, w kwietnia, ci sa- 
mi pracownicy „500-złotowi”, © 
których mówimy, otrzymali po- 
bory według nowych warun- 
ków, bo wymówiono im poprzed 
Kią umowę. 

A te nowe warunki sa takie, że 
otrzymali oni w kwietniu „na rę- 
ke“ po 220 — 236 złotych za mie 
siąc. 

Mniej niż połowę tego» co za- 
DEC OSTRA ERIN ET POCZ REPO EEA 


20 tys. dolarów nagrody 
za ujęcie ameryk. złoczyńcy 


WASZYNGTON, 28.4. — Rozwa 
Zany Obecnie przez Kongres pro- 
jekt ustawy, przewiduje zwiększe- 
nie maksymalnej nagrody za ujęcie 
złoczyńcy do 25 tys. dolarów. 

Dotychczas nagroda ta wynosiła 
25 dolarów. 


e. Mo 


Nie do DOŃ 
lecz do PKU 


(Wobec częstych wypadków zwraca 
mia się interesantów do poszczegól- 
nych DOK. po informacie w drobniej- 
szych sprawach, wyjaśnić należy, iż 
DOK. nie przyjmują interesantów ani 
me udzielają wyiaśnień w sprawach 
następujących: poboru, zaciągu ochot- 
niczego, powołania do szeregów, zmia 
ny przydziału, przeniesienia z jednej 
formacji do innej, wyjazdów zagranicę, 
wykluczeń od powszechuego obowiąz- 
ku wojskowego, pozbawienia bywatel- 
stwa, wstępowania do wojska obcych 
armij, ćwiczeń w rezerwie, odroczeń i 
przesunięć terminów odbycia służby 
(ćwiczeń) wojskowych lub zwolnień od 
tej służby i przeniesienia do rezerwy. 


Wyczerpuiących wyjaśnień w po- 
wyższych sprawach udzielają właści- 
we PKU., gdzie interesanci mogą zgła 
szać się osobiście po informacie, 
względnie składać odpowiednie poda- 
nia. 


rabiali jeszcze wczorai czy oneg 


BA 

Jak niełatwa  iest rzeczą 
zmniejszyć dosłownie z dnia na 
dzień budżet o 50 procent — ni 


trzeba się chyba nad tem rozwo 
dzić. Zwłaszcza budżet stosunke 
wo tak niewygórowany, iak pen 
sią 500-złotowa dla pracownika 


z wyższem wykształceniem i 


Min. Barthou wyjechał 


z Pragi do Paryża 


PRAGA, 28.4. — Dziś w połud- 
nie opuścił Pragę, udając się do 
Paryża, francuski minister spraw 
zagranicznych Barthou. 

Odjeżdżającemu ministrowi fr: o ć 


cuskiemu zorganizowano na dwor- 
cu kolejowym wielką owację. Min. 
Barthou w krótkiem  pożegnalnem 
przemówieniu nazwał Czechosłowa 
„Sje „bratniem państwem Francji“. 


Blachowski woiny 


W piątek opuścił więzienie 


Wczoraj miał opuścić mury wię- 
zienia Mokotowskiego w Warsza- 
wie zabójca dyrektora Żyrardowa, 
Kohlera. Stefan  Blachowski. 

Decyzja władz datę zwolnienia 
Blachowskiego  przyśpieszono i 
w piątek wieczorem około godziny 
9-ej do kancelarii więziennej zgło 
sił się oficer policji w towarzy- 
stwie dwu wywiadowców. Wszy- 
sċy trzej ubrani byli po cywilne- 
ma. Przedłożyli oni naczelnikowi 
więzienia upoważnienie zwalniają- 
ce Blachowskiego z więzienia. 

Po krótkiej chwili oczekiwania, 
strażnik więzienny wprowadził do 
kancelarii Blachowskiego, który 
ubrany był w ciemny garnitur i ja 


sne palto przesłane przed kilku- 


dniami przez żone. 


_Blachowski wiedział już 0 zwol- 
mienia przedterminowem, na twa- 
rzy iego malowało się wzrnszenie. 


| 


Uścisnął dłonie trzech przybyłych. 


i przez dłuższą chwile rozmawiał 
z. naczelnikiem więzienia, dzięku- 
jąc ma za dobre obchodzenie się 
i troskliwą opieke. 

Po podpisaniu dokumentu gwal- 
aiającego, przedstawiciele władzy 
wyszli wraz z Blachowskim mna 
pustą o tej porze ul. Rakowiecką. 
Przed bramą czekała taksówka, 
którą ex-więzień w towarzystwie 
oficera policji i dwu wywiadow- 
ców odjechał do domu. 

Dopiero tam asysta pożegnała 
się z Błachowskim za którym za- 


mknęły się drzwi domowego ogni | 


Ska... 


*dlowa. Ministerstwo 


Nr. ia * 


Cieżka krzywda 


wieloletnia praktyka, obarczone 
go w dodatku rodzina. 


Jest rzecza zrozumiałą, że po” 
zostałe do spłacenia raty Pożycz 
ki nie mogą być obniżone ani w 
tym stosunku co pensje, ani wo 
gőle w żadnym stopniu. To jest 
bezsporne. 


Ale bezspornym też pozostaje 
fakt wyrządzenia ciężkiej krzyw: 
dy wiełkiei grupie praco ów, 
przez ową lustytucję społeczne” 
ubezpieczeniową, 

* © LJ 


Wycieczka polska 
do Budapesztu 


W ostatnich dniach trwania mięs 
dzynarodowych targów w bBudape+ 
szcie nastąpi odsłonięcie pomnika 
ku czci polsko-węgierskiego gene+ 
rała, Józefa Bema. 


Na Węgrzech trwają entuzjasty* 
czne przygotowania do tej uroczy+ 
stości, na które uda się z Polski 
specjalna wycieczka w osobnynt 
pociągu; . organizacją wycieczki za< 
jęła się polsko-węgierska Izba hart 
spraw zagra+ 
nicznych przyznało zbie na ten 
cel 400 ulgowych paszportów do 
Budapesztu. W wycieczce wezmą 
głównie udział przedstawiciele Ma 
łopolski i Śląska; dla Warszawy Zu 
rezerwowano około 100 miejsc. 
Wyjazd z Warszawy nastąpi 12 
maja. 

„Uczestnicy wycieczki będą gość» 
mi narodu węgierskiego. 


Lyganie — mordercy posierunkowego 


wydani policji przez „Króła” Kwieka 


„Król“ polskich cyganów, Michał 
Kwiek, który władzy swej użyć 
postanowił przedewszystkiem dla 
podniesienia poziomu moralnego 
wśród swoich współziomków i wy 
tępienia zakorzenionych w <©bo- 
zach cygańskich wszelkich instynk 
tów zbrodniczych, energicznie 
wziął się do dzieła i iuż w tej 
chwili 

poszczycić Się może nielada 
sukcesem. 

Późną jesienią ubiegłego roku 
głośna była zbrodnia, dokonana w 
Borysławiu na osobie posterunko- 
wego Juliana Krzyszkowskiego, 
który padł, zamordowany przez ia 
kichś osobników. Mimo energiczne 


go śledztwa policji, nie udało się 
wpaść aa trop morderców i zda- 
wało się już, że sprawcy tei zbrod 
ni ujdą bezkarnie. Aż oto teraz 
wykryto jedynie 


Jak już _ donosiliśmy, 
Kwiek, dokonując objazdu inspek- 
cyinego po obozach cygaąńskicir, 
rozrzuconych po całei Polsce, za- 
witał przed kilku dniami do Dąbro 
wy Górniczej, dokąd Ściągnął go 
zatarg, jaki wynikł tam między 
dwiema bandami cygańskiemi, z 
których jedna, pozostająca pod wo 
dzą Mikity Kostyniaka, nienznają- 
cego władzy królewskiej Kwieka, 

zaatakowała bandę „królowi“ 


O spadek po zdziecinniałym starcu 
Uniewinnienie z braku dowodów winy 


W procesie Hermana Kirsztajna, ©0- 
skarżonego © zawładnięcie ruchomo- 
Ściami po zniedołężniałym starcu Izy- 
dorze Szenwicu, zapadł wczoraj wyrok 
uniewinniający. 

Sąd okręgowy nie mógł kategorycz- 
nie nstałlić, czy Szenwic, ojciec znane- 
go adwokata warszawskiego, był tak 


schorowany i zniedołężniały, iżby nie 
orientował się zupełnie w transakcji, 
zawartej z Kirsztajnem. 

Wyrok uniewinniaiący umotywował 
sąd brakiem dostatecznych dowodów 
winy Kirsztaina. Prokurator zapowie- 
dział apelacig. 


oddaną. 
Śłedztwo podjęte przez energiczne 


Króle ak ych w trakcie docli0- 
dzeń doszedł do wniosku. iż w 
bandzie Kostyniaka znajdują się 
czterej cyfgamie, którzy w jesieni 
ub. roku, podczas pobytu baady w 
Zagłębiu Nafiowem. 

zamordow. 


fidocznie dowody przedstawio- 
ne przez „króla Kwieka były do- 
statecznie ważkie, skoro policja 
i aresztowała wskaza 
nych przezeń w i niezwło< 
cznie odtransportowała ich do wię 
zienia w Drobobyczu. Są to: Wo- 
szko Kwiek. Włodzimierz Kwiek, 
Jan Kostyniak i przypadkowy i- 
miennik „króla* — Michał Kwiek. 
Wszyscy czterej zaliczają się do 
elity cygańskiej, a 
dwaj z nich Są nawet dość bliskimi 
krewnymi „króla“, 
to też za tem większą zasługę po- 
czytąć należy „władcy cygańskie- 
mu“, iż w dążemiu do oczyszczenia 
atmosfery obozów cygańskich. nie 
zawałał się nawet przed wyda- 
niem w ręce sprawiedliwości tak 
wybitnych w świecie cygańskim 
osobistości, 


-~ 


- dichwiarskie. 
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865 tys. zł. na budowe SZKÓŁ! lny whio 


Pierwszy plon T-wa Popierania Budowy Szkół Powsz. 


Wczoraj w auli państwowego gi- 
Imnazjum im. Stefana Batorego w 
arszawie, odbyło się walne ze- 
branie Towarzystwa Popierania 
Budowy Szkół Powszechnych. 
Zebraniu przewodniczył marsza- 
tek Senatu, p. Wł. Raczkiewicz. 
Ze sprawozdania zarządu głów- 
mego wynika, że T-wo — pomimo 
swego krótkiego, bo zaledwie 10- 
ciomiesięcznego istnienia — potra- 
fiło zebrać konieczne dla rozpoczę 
cia akcii, fundusze. Oprócz dwuch 
subsydjów, udzielonych przez Mi- 
misterstwo wyzqań religijnych i ©- 


„świecenia publicznego w wysoko- 


ści 30.000 zł. i 300.000 złotych — 


"Towarzystwo zebrało w drodze 


składek członkowskich, sprzedaży 
znaczków _ dziesięciogroszowych, 
nalepek i t. p. — około 400.000 zł. 
Obecnie przekazano 865.000 zł. ko- 
mitetom prowincjonalaym, które z 
tych pieniędzy będą finansowały 
budowę szkół powszechnych na te 


-renie swego działania, 


W chwili obecnej Towarzystwo 
Popierania Budowy Publicznych 


Szkół Powszechnych liczy 288.089 


„członków, zrzeszonych w 13.439 
„kołach w całei Polsce, co świad- 
„czy wymownie o silnym rozwoju 


towarzystwa. 
Zakończywszy pierwszy 


Ambasador s0w £cki 
un. (in. przemysłu i handlu 


Minister przemysłu i handlu Dr. 
Ferdynand Zarzycki przyjął w dniu 
27 b. m. na dłuższej audjencji am- 
basadora Z. S. R. R., p. Dawtjana. 


etap 


| 


działalności (zebranie funduszów), 
Towarzystwo przystąpi obecnie do 
budowy szeregu szkół powszech- 
nych we wszystkich wojewódz- 
twach. 

Zarząd główny przydzielił komi 
tetom prowincjonalnym fundusze 
według następującego rozdzielni- 


3:36: 


ka: komitetowi okręgowemu w 
Brześciu n. Bugiem — 175.000 zł., 
w Katowicach — 10.000 zł.. w Kra- 
kowie — 180.000 zł.. we Lwowie— 
50.000 zł., w Lublinie — 100.000 zł., 
w Poznaniu — 40.000 zł.. w Rów- 
nem — 160.000 zł, iw Wilnie — 
150.000 zł, 


Spór o dziwaczny podatek 
przed Najwyższym Trybunałem Kdminstracyjnym 


Najwyższy Trybunał Administra- 
cyjny rozpatrywał wczoraj charak- 
terystyczny proces o podatek w na 
turze, datujący się jeszcze z czasów 
średniowiecza. 

Na terenie Dubiecka, woj. lwow- 
skiego, obowiązywał zwyczaj, iż 
miejscowi ziemianie płacili podatek 
w naturze na rzecz szkół, w posta- 
ci pięciu sągów drzewa, 10-ciu 
worków jęczmienia i t. p. Opłaty 
te ponosił między innemi ród Kra- 
sińskich i Konarskich, posiadający 
w tych okolicach rozległe majątki. 


| 


Obecnie miejscowe gminy zażą- 
dały od spadkobierców Krasińskich 
uiszczenia tego podatku na rzecz 
szkół powszechnych. Ziemianie od- 
wołali się do Kuratorjum szkolne- 
go, które w porozumieniu z Mini- 
sterstwem oświaty, decyzję o pobo 
rze podatku w naturze zatwierdzi- 
ło. 

N. T. A. rozstrzygnąć ma, czy 
średniowieczna danina straciła swą 
moc obowiązującą. Wyrok ogłoszo | 
ny będzie za kilka tygodni. | 


na giełdach europejskich 


Wczoraj, na giełdach wystąpiło, 
obok dalszego wzmocnienia się 
marki niemieckie; oraz lekkiej po- 
prawy funta, ponowne nieznaczne 
osłabienie dolara. Lir włoski pozo- 
staje bez większych zmian. Na pod 
kreślenie zasługuje wzmocnienie się 
franka szwajc., który po raz pier- 
wszy od dłuższego czasu wzrósł w 
Pa powyżej dolnego punktu 
złota 


«©: 


Przed wyborami 
do lzb Rzemieślniczych 


Akcja wyborcza do [zb Rzemieślni= 
czych w całym kraju znajduje się już 
w pełnym biegu. Wszędzie zorganizo- 
wały się komitety wyborcze. Komitet 
w Warszawie odbył już szereg zebrań 
pod przewodnictwem posła Antoniego 
Snopczyńskiego,  Ukonstytuował się 
również komitet wyborczy do Izby, 
Rzemieślniczej województwa warszaw 
skiego we Włocławku pod przewodnie 
twem p. Budzanowskiego. 


Niemiecki olbrzym powietrzny 


przew ózł da Berlna wycieczke nolskich ćz.ennikaczy 


Z nowego lotniska cywilnego na 
Okęciu odlecieli wczoraj o godz. 
9-ej m. 20 do Berlina z oficjalna 
wizytą dziennikarze polscy. . Nie- 
mieckie ministerstwo propagaady 
i hina waz AS ZorB tka dt spraw zagranicznych Rze- 


- Co mówią o adw. Farzyńskim mówią o adw. Parzyńskim 


jego obrońcy przed sądem 
wyrok w poniedzialek 


Wczoraj w procesie adw. Pa- 
rzyńskiego zabrali głos obrońcy. 

Adw. Antoni- Landau podkreślił, 
iż Parzyński popadł w trudności 
nie z własnej winy, lecz wskutek 
fatalnych okoliczności. Nie można 
traktować Parzyńskiego tylko ja- 
ko adwokata. Prowadził on przed 
siębiorstwo i ono uległo załamaniu. 
Przedsiębiorstwo to zresztą od po 
czątku było deficytowe. Brak by- 
ło kapitału obrotowego i dlatego 
oskarżony musiał zaciągnąć długi 
Parzyński nie chciał 
nikogo skrzywdzić i to mu się po- 
winno poczytać za okoliczność ła- 
godzącą. Sąd może w takim przy- 
padku zastosować zamiast . kary 
więzienia — areszt i o taki wyrok 
obrońca wnosi. 

Następaie zabrał głos adw. Nie- 
dzielski, który podnosi na wstępie 
znaczenie społeczne pracy, podję- 
tej przez Parzyńskiego. Do tego 
czasu kwestja spadków amerykań | 
skich leżała odłogiem. Kto zna wa 


runki prawne, chaos prawny, jaki 
panuje w Ameryce, tem uzna za- 
sługi Parzyńskiego, gdyby nawet 
ograniczyć jego rolę tylko do umie 
jętności wyszukania na miejscu rze 
telnych adwokatów, którzy windy 
kowali spadkowe sumy. Należy od 
powiednio to ocenić. 

Parzyński runął, gdyż nie był 
człowiekiem interesu. ale człowie- 
kiem serca i impulsu. 

, Analizując dane przewodu sądo- 
wego — obrońca przedstawia po- 
stać oskarżonego, 
dobrego, może 

padł pod brzemieniem okoliczno- 
ści, od niego niezależnych. 

Po krótkiem „ostatniem słowie” 
oskarżonego, «który: zapewniał, że 
jedynem jego pragnieniem jest 
zwrócić wszystkie pieniądze poszko 
dowanym — rozprawa została za- 
kończona. 

Przewodniczący zapowiedział 0- 
głoszenie wyroku na poniedziałek 
| 2 popoł. 


Wilia Parzynskiego 


sprzedana z licyjacji 


Wczoraj w sądzie grodzkim w 
Piasecznie komornik sądowy Anto- 
ni Kamiński dokonał sprzedaży Z 


licytacji willi „Marysieńka“, stano- 
wiącej własność Lucjana  Parzyń- 
skiego, przeciwko któremu odbył 


się w warszawskim sądzie okręgo- 
wym głośny proces o defraudację. 


Willa- ta 
200.000 zł. 

Do licytacji stawili się adwokat 
Bohdan Suligowski, adwokat Cze- 
sław Kanarek i znany » 'zemysło- 
wiec warszawski Władysł*„' Glo- 
cer. Po przetargu, willę za sumę 
72.500 zł. nabył p. Glocer. 


oszacowana była na 


jako człowieka ` 
naiwnego, który ' 


Szy przysłały po dziennikarzy pol 
skich wielki samolot pasażerski 
Lufthansy. 3 

Samolot ten przybył 'w piątek 
do Warszawy, wczoraj rano za- 
wiózł wycieczkę dziennikarzy pol- 
skich i jeszcze w ciągu , tego sa- 
mego dnia około godz. 6-ei wieczór 
spowrotem przyleciał do War- 
szawy, przywożąc „oficjalną delega 
cię niemieckiego lotnictwa cywil- 
nego na wczorajsze « uroczystości 
pięciolecia PLL „Lot* i otwarcia 
nowego dworca i portu lotniczego 
na Okęciu. 


Zbiórka dziennikarzy wyzmaczo 


na była na godz. 8.30. 


Pierwsi dziennikarze, którzy 


przybyli pa lotaisko z zaciekawie 


niem oglądają aparat, który unieść 
ich ma w przestworza i ciekawie 
zdaleka przyglądają się niemieckie 
mu pilotowi, który dozoruje prac 
swego mechanika i jego polskich 
kolegów przy sprawdzaniu moto- 
rów. 
Pilot niemiecki nazywa się Ba- 
bekiihl. Jest to dawny 'bojowy ofi 
cer lotnictwa «iemieckiego. O- 
prócz kampanji wojennej ma za so 
bą wieloletnią pracę na pasażer- 
skich liniach Lufthansy. Nosi za- 
szczytną odznakę  przeleciaaego 
miljona kilometrów w powietrzu. 
| 


Pilotuje on aparat systemu. Jun- 
kers 52 ze znakiem reijestracyinym 
D-ABAN. Maszyna cała z alumin- 
jum. Na sterach posiada z jednej 
strony swastykę w czerwonem po 
lu, po drugiej stronie czarno-biało- 
czerwone barwy Rzeszy. Samo- 
lot ten posiada trzy motory amery 
kańskie: systemu Cornetta po 525 
KM każdy. Wewnatrz 18 miejsc 
pasażerskich. wybitych żółta skó- 
rą. Na przedzie obok miejsca pi- 
lota znakomicie urządzona sta- 
cia radjotelegraficzna. 


Dowiadujemy się, że samolot tea | 
może zabrać pasażerów i bagaż ra- 
zem wagi 3000 kg. w pe'nem obcią- 
żeniu waży zaś 9.000 kz. 


W kilka miaut po godz. 9-ej poli- 
ciant rozdaje paszporty uczestni- 
kom podróży i niemal w tym sa- 
mym momencie rozlega się potęż- 
ny warkot wszystkich trzech moto- 
rów.  Zalany strugami deszczu be- 
ton lotniska pod potężnem parciem 


„odrzucacego przez Śmigła powie- 


trza schnie niemal momentalnie. 


Radjotelegrafista nadaje do Berli 
na meldunek o starcie. Po chwili 
aparat odbiorczy, zaczyna piskliwie 
stukać. To radjotelegrafista z sa- 

molotu D-ABAN podaje sygnał, 
że aparat wziął już kurs oa Berlin i 
że podróż odbywa się normalnie. 


Dziennikarzom polskim towarzy 
szą dr. Kueke z niemieckiego Mi- 
nisterstwa Propagandy, dr. Faber 
z niemieckiego MSZ; oraz p. Sche 
liną z ramienia poselstwa niemiec 
kiego w Warszawie. W imieniu 
poselstwa niemieckiego żegnał wy 


«ieczkę attache prasowy hr. Huya. 


BERLIN, 28. 4. — Dzisiaj o godz. 
11,45 wylądował na lotnisku ber- 


dińskim w Tempelhofie samolot nie 


miecki „Ju 52*, przywożąc uczest- ` 
ników wycieczki dziennikarzy pol- 
skich do Niemiec. 


„ Na lotnisku witali przybyłych wi 
imieniu poselstwa polskiego w Ber 
linie radca Wyszyński, szef biura 
prasowego poselstwa dr. Kirken o~ 
raz berlińki przedstawiciel P.A.T« 
p. Dembiński. Ze strony niemiec” 
kiej przybyli na powitanie gości 
radca legacyjny von Sauckel i p 
Meyer - Heidenhagen z Min. pro~ 


' pagandy. 


Uczestnicy wycieczki udeli się z 
lotniska do hotelu- „Esplanada*, 
gdzie zamieszkali. 
= © + 


POGODA 


Naogół dość pogodnie, rano miejsca- 
mi mgła. W dalszym ciągu skłonność 
do burz lub przelotnych opadów. Cie- 
pto. Słabe wiatry południowo-wschod- 
nie i południowe. ~” 
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Nagrody miasta Warszawy 


za zasługi na polu nauki i sztuki 


Stolica pozyskała troje nowych lau- 
reatów. 


Sąd konkursowy pod przewodnictwem 

wiceprezydenta miasta inż, Pohoskiego 
przyźnał naukową nagrodę stolicy jed- 
nemu z najznakomitszych uczonych 
polskich, wybitnemu socjołogowi i eko- 
nomiście, profesorowi Uniwersytetu 
Warszawskiego — Ludwikowi Krzy- 
wickiemu, 

Prof. Krzywicki na połu nauczania 
położył  niespożyte zasługi, biorąc 
czynny mdźiał jeszcze za czasów Ca- 
ratu w t zw. Latażącym Uniwersyte- 
cie, a następnie wykładając przez sze- 
reg lat na Wolnej Wszechnicy. 


Nagroda muzyczna miasta przyznana 
wybitnemu kompozytorowi - muzyko- 
wi, wielce zasłużonemu pedagogowi Fe- 
licjanowi Szopskiemu. Prof. Szopski 
jest autorem opery „Lilje“, wystawia- 
nej w Operże warszawskiej. 


Wreszcie nagrodę artystyczną sąd 
konkursowy pod przewodnictwem p. 
prezydenta woj.  Kościałkowskiego, 
przyznał znakomitei artystce-malarce 
Ołdze Boznańskiej, której nazwisko roz. 
sławiło sztukę polską w całej zachod- 
niej Europie. 

Wysokość każdej z nagród wynosi 
5.000 zł. 


Nagroda literacka miasta będzie przy- 


Wystawa malarska 
na Sztucznym Torze 


W dzisiejszą aiedzielę w połud- 
nie otwarta zostanie w sali dancin- 
gowei na Sztucznym Torze w Ka- 
towicach wystawa prac malarskich 
prof. Marjana Strońskiego, jednego 
-z aajlepszych i z cajwybitniejszych 
artystów-malarzy polskich doby 0- 
becaej. 

Wystawa stoi na niezwykle wy- 
sokim poziomie i jest wspaniałą 
propagandą sztuki polskiej aa kre-- 
sach państwa. 


przedhi storyrzne 


Podczas uprawy swej roli gospodarz 
Schueiz z Głodowa (pow. kościerski), 
uatrafił na jakieś twarde przedmioty. 


Podczas bliższego zbadania okazało 
się. że Schuetz wyorał groby przedhi- 
storyczne skrzynkowe, 

Sprawą zajęły się władze administra 
cyjne, zabezpieczając wykopalisko, aż 
do przybycia archeologów z Poznania. 

Pobieżne badania wykazują. że ma 
się tu do czynienia z grobami z okresu 
700 lat przed nar. Chrystusa, 


ak a a> 


Sensacyjne 


aresztowanie 


Sensację w sferach robotniczych za- 
glebia Dąbrowskiego wywołało areszto 
wanie i osadzenie w więzieniu z naka- 
zu prokuratora sekretarza związku gór 
ników frakcji rewolucyjnej PPS, Ada- 
ma Łapkowskiego, oraz jego zastępcy, 
Grzegorza Baumgartena. 


Łapkowski był jednym z kandydatów 
na syndyka kopalni Helena, Baumgar- 
ten zaś do ostatniej chwili był syndy- 
k:em w kopalni Baska. 

Aresztowani zostali również trzej ro 
botncy z kopalni Helena, 


1 policja z tej racji, że Cieślik nie posia- 


NOWY. CZAS Niedziela, 29 kwietnia 1934 r. 


znana w powiedzialek 30-g0 b. m. 

Wśród najpoważniejszych kandydatów 

wymieniam są: llakowiczówna, Wie- 

Rak Wołoszynowski, Świętochow- 
i 


POZNAŃ, 28. 4. W piątek nad ranem 
odebrał sobie życie wystrzałem z re- 
wołweru asesor dyrekcji kolejowej w 
Poznaniu Władysław Witek. 


— 


Samobójstwo urzędnika 
poznańskiej dyrekcji kolejowej 


Nr. 117 -- 


Z fistów, pozostawionych do rodzi= 


my i dyrekcji kolejowej wynika, że sa 
mobójstwo popełnił wskutek silnego 


rozstroju nerwowego. 


Niezwykła katastrola w Warszawie 
Runęła posadzka w kawiarni Lardciiećo 


towych. 35 stolików i kilka wiel 
kich filarów ozdobionych doniczka 
mi kwiatów, spadło wdół do piw 
nicy, gdzie pod wielką halą cukier 
oi budowaco salę dancingową. 

Wydobyto spod gruzów dwie 0- 
soby ranne. 

Byli to zen. Leoa Bielewicz (Mo 


Niezwykła katastrofa wydarzyła 
się w piatek. popol. w nowej cu- 
kierni Lardellego w Al. Jerozoł:m 
skich nr. 35 naprzeciwko dworca 
Głównego w Warszawie. W wiel- 
kiej sali. na której stało kilkaset 
stolików, zawaliła sie podłoga ma 
przestrzeni około 30 mtr. kwadra- 


Aresztowanie przemysłowca 


pod zarzutem nadużyć | 


Buch i Werner. > 

| Aresztowanie dyr. Kierszysa 
wywołało w sferach przemysło- 
wych i towarzyskich stolicy ol- 
brzymie wrażenie. 

Jak wykazało dochodzenie, 
dyr. Kierszys dopuścił się licz- 
nych nadużyć na niekorzyść fir- 
my R. Plewkiewicz, która w 
związku z akcją podniesienia u- 
padłości, wystąpiła z doniesie- 
niem karnem przeciwko swemu 
ex-dyrektorowi, którego z pole- 


Z polecenia okręgowego sędzie 
go śledczego do spraw szczegól- 
nej wagi, p. J. Grabowskiego, Z0- 
stał aresztowany po przesłucaa- 
niu, znany przemysłowiec war- 
szawski, b. naczelny dyrektor 
Tow. Akc. R. Plewkiewicz į S-ka 
fabryka wyrobów metalowych, 
w Warszawie, p. Czesław Kier- 
SZYyS. ; 

Towarzystko Akcyjne R. Plew 
kiewicz w roku 1931 ogłosiło u- 
padłość, a w gmachu firmy przy 
uł. Czerniakowskiej 180 — 182, ' cenia sędziego śledczego osadzo 
zainstalowany został oddział fa- | no w areszcie przy ul. Daniłowi 
bryczny firmy Norblin, B-cia | czowskiej. 
ognan 


Wojna o grunt 
Ni:zwyžiy załarg w Sosnowca 


W tak zwanej Pogoni, przedmieściu | snowieckie Kopalń, które nie czeka- 
Sosnowca ma terenach, dzierżawio- | jąc na wyrok sądowy, postanowiło za 
nych przez Sosnowieckie Tow. Ko- | cząć użytkować ziemię sporną i stwo 
palń, wydarzyło się niezwykłe zaj- | rzyć w ten sposób fakt dokonany. 
ście. Nie udało się im jednak, albowiem 

Tłem jego był istniejący od wielu | właściciele gruntów, roszczący sobie 
lat spór cywflny, toczący się w sądzie | prawa narówni z Tow. Sosnowieckiem 
w Sosnowcu, między Tow. Sosnowiec | przybyli wraz z żonami i dziećmi na 
kiem a właścicielami nieruchomości, o | orane pola i nie dopuścili do ich u- 
grunta, położone przy ul. Czeladzkiej | prawy. Powstała awantura, bo coraz 
na Pogoni. Zarówno jedna, jak i dru | więcej ludzi przybywało, aż liczba ich 
ga strona uważają te grunta za swoje | urosła do kilkuset, 

i czekają na wyrok sądowy. Zajście przybrało charakter niepo- 

Tak było dotychczas. To też rozle- | kojący wobec czego konieczna była in 
gle pola leżały odłogiem nieużytkowa | terwencja policji. 
ne. Wczoraj rano zjawiło się kilku lu fPowiadomiono prokuratora sądu 
dzi.z końmi i pługami i zaczęli orać | kr., który wydał zarządzenie wstrzy- 
sporną ziemię. | mania pracy aż do ogłoszenia wyro- 

Zostali oni wysłani przez Tow. So- I ku. 


Pechowy rewolwer 
pochodził z kradzieży 


Z Tarnowskich Gór donosi (R): dał zezwolenia na broń. Przy tej oka- 

Przed kilku dniami zdarzył się w | zji wyszło na jaw, że rewolwer ten 0- 
mieszkaniu Edmunda Cieślika w Ra- | trzymał Cieślik od niej. Lasoka, Lasok 
dzionkowie wypadek postrzelenia przy | zaś od Pawła Lisa na przechowanie je 
nieostrożnem obchodzeniu się rewoł- | szcze z końcem marca r. b. 
werem. Rannego Cieślika przewiozła Ponieważ obaj nie posiadali zezwole 
rodzina "do szpitala powiatowego w | nia na posiadanie broni zostali również 
Szarleju, gdzie leczy się z rany postrza | na tę okoliczność przesłuchani i wów- 
łowej w nogę. czas okazało się, że rewolwer skradł 

Wypadkiem tym zainteresowała się | Lis. niej. Franciszkowi Dalibogowi w 
Radzionkowie. 


RE as 


kotowska 61) oraz starsza kobieta 
mieznaaego nazwiska. Gen. Biele- 
wicz doznał okałeczenia obu nóg 
i po opatruku udał się taksówką 
o domu. Kobieta. przy pomocy 
kilku przechodniów także wyszła z 
cukierni. zanim można było usta 
lić jej nazwisko. 


Momentałoie na teren katastrofy: 
zjechały II. III i IV oddział straży; 
ogniowej. 

Pod kierowoictwem komendanta 
Prokoppa straż przystąpiła do usu- 
wania gruzów celem stwierdzenia, 
czy nie zmajduje się jeszcze wśród 
zwałów cementu jakiś człowiek. 


Akcja ratunkowa trwała do póź- 
mej nocy. Nic prócz teczki z do- 
kumeotami urzędowemi oraz dam 
skiej torebki nie znaleziemo. 


Już pierwsze wejrzewie ma zawa- 
lony odcinek cukierni daje pojęcie 
o karygodaej worost niedbałości i 


niezwykłej tandecie, wykonywa-< 
nych prac. Okazało się, iż ścianą 
cukierni. która -runęla w następ- 


stwie obsuaięcia się podłogi miała 
szerokość zaledwie jećaej cegły, 
t. j. 15 cm. 


Mimo, iż sam wymiar ściany Gs: 
nowił już groźne niebezpieczeństwg 
to pceadto przy budowie sali dan- 
cingowej w podziemiach podkopa- 
Qo się pod fundamenty na głębo- 
kość nieomal półtora metra celem 
uczycienia podkopu pod podwórze, 
w którem miała mieścić się kotło« 
wmia, ubikacja oraz szatnia, wywaa 
lono ogromny otwór w fundamen- 
cie, co spowodowało runięcie ścian 
i zupeęłae osunięcie się sześciu be- 
lek żelazoych oa których ułożoca 
była betocowa podłoga sali. 


Tylko dzieki tym żelazoym bel 
kom. które ściśle były związane z 
betoaem posadzki. katastrofa nie 
tiastąpiła błyskawicznie. lecz osu- 
wanie się podłogi trwało około pół 
minuty. ł 


Zaznaczyć mależy, że jeszcze 0- 
becnie istnieje niebezpieczeństwo 
zawalenia sie dalszych odcinków 
cukierni i dlatego cały terea jest 
zabezpieczcoy i cukiernia za aa” 
dał zamknięta. 


ZEREM 43 GZ ZZ 


Wieści gieldowe 


ZWYŻKA PAPIERÓW PROCENTO- 
WYCH 


Na rynku walutowym goduiejsze uwa 
£i jest lekkie wzmocnienie się iuntą an 
zgielskiego, który wczoraj wykazywał 
tendencję zniżkową. 


Dolary w obrotach prywatnych no. 
towano 5.24. . Jork — kabel 5.26. 
Bank Polski płacił za banknoty dola- 
rowe 5.23. 

Wielkie ożywienie panuje na rynku 
papierów procentowych. które wszyst» 
kie bez wyjatku wykazują tendencję 
zwyżkową, szczególnie zaś 7 proc. poż. 
stabilizacyjna, która osiaznęła kurs nie 
ay am w tym, ani w zeszłym 
roku. 
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Fiick chce sprzedać Wspólnotę 


Książęta: angielski i francuski 
interesoją się pełsiiim przemysłem 


Mak się dowiadujemy, angiełskie | żywo kapitał francuski, bowiem w 
koła gospodarcze interesują się 


znaczne ożywienie 


ne są inwestować w Polsce poważ 
ne kapitały w bankowości i prze- 


którzy złożyli tam ofertę, propo” 
nującą sprzedaż pakietu akcyj 
Wspólnoty. Interesów. 

Sprawą tą interesuje. się również 


Proliurator żąda większej Kary 
dia ks.‘ Donnersmarcka 


Jak się dowiadujemy, prokurator | ny został na grzywnę w wysoko- 
sądu okręgowego wniósł odwoła- ; ści 7.000 złotych. 
nie ed wymiaru -kary w sprawie Prokurator domaga się dła ks. 
przeciwko ks. Donnersmarckowi, Donnersmarcka zastosowania katy 
który za zatrudnianie obcokrajow- aresztu. 
ców bez zezwolenia władz skaza- 


hutniczym na Górnym. 


rezultacie wizyty p. min. Bartitou- 
nastąpić 


mieorzała 
średnio przemryśłent węgłowym l 


NOWY CZAS Niedziela, 20 Kwietnia 1034 r. 


Polskość Katowic 
stwierdziły zapasy szkoine 


Mimo wytężonej agitacii domo- 
wej Niemców, operujących znacz- 
nemi środkami finaasowemi. wynik 
wpisów szkolnych aa terenie. Ka- 


i łowie przyniósł ogromny sukces 


szkołe polskiej. 


Na 1800 bowiem dzieci w wiekń 
szkolnym zapisaoo do szkół mniej* 
szościowych tylko 114. 

Fakt ten jak najdobitaiej doku* 
mentuje charakter polski Katowic. 


Nabożeństwo żałobne 
za duszę ś.p. red A. Skwarczyńskiego 


W dniu wczorajszym odbyło się 
w kościele garnizonowym w Kato- 
wicach nabożeństwo żałobne za du 
szę Ś. p. redaktora Adama Skwar- 


czyńskiego. 


W nabożeństwie wzięti udział 
przedstawiciele władz państwo- 


„wych i samorządowych z p. woje- 


wodą dr. Grażyńskim na czele oraz 
liczna publiczność. 


Dwie tajne gorzelnie 
zlikwidowała policja śląska 


Policja posterunku w Zgodzie 0- 
trzymała poufną wiadómość, że w 
mieszkaniu Wilhelma Winklera (Ko 
lonja Fatłwa 12) w Zgodzie czynna 
jest tajna gorzelnia. 

W ubiegły piątek trafita połicja 
do mieszkania Winklera, gdzie 
przeprowadziła szczegółową rewi- 


Pe sprzecznych ekzpertyzach 


Sąd wydał ; 
Zarząd Masy dutowianej 


W drugim duiu sensacyjnego ści i Pożyczek cieszy się dużem powo- 
procesu przeciwko byłeinu dyrek- | dzeniem zagranicą, jak np. w Anglii, 
torowi Budowlanej Kasy Oszczęd- | Niemczech, Ameryce, gdzie system ten 
ności i Pożyczek, Henrykowi Otto- | otoczony jest szeroką opieką prawuą, 
Powelskiemu, Musiełowi i Skupiń” rzyczem w Ameryce wydano nawet 
skiemu zeznawali biegli, którzy pa Aia 
żatęrwoncji aiar Slokczych badali. | E 
książkowość kasy. W czasie powstania kasy był u nas 

Jako pierwszy wyzłosił eksper- duży głód mieszkaniowy i kredytowy, 
tvzę dyr. Sytnik, który scharakte- | to też zainteresowani kasą budowlaną 
ryzował zasady tej spółdzielni. nie zgłębiwszy należycie systemu dali 

Rzeczoznawca zilustrował sąde” | się porwać zbyt wybujałym prądem, 
wi. w jakich warunkach kasa poO- | które w konsekwencji zaprowadziły 
wstała. przyczem  nadmienił, że | jej, na manowce. 
według jego zdania egzystencja tej Da R f 
instytucji bez kapiiału zakładowe- Przyjęcie gwarancji, że członkowie 
go była niemożliwa i rozwijanie jej otrzymają pożyczki w terminie 6-mie- 
czynności musiało prowadzić do | sięcznym po rozpoczęciu oszczędzania, 
ruiny. było niewykonalne, gdyż kasa . musia- 

Rzeczoznawca dowcipnie okre- | ła się liczyć z faktem, iż niektórzy 
Ślił, że kasa była, jak ten człowiek | członkowie swych zobowiązań niedo- 
zupełnie biedny, który pożyczając penia 
od drugeizo np. 200 złotych, obie- j : i 
cuje mu wzamian poźyczyć tysiąc. W czasie urzędowania Powelskiego, 

Jak ze zbadawych ksiąg wynikało, twierdzi znawca, były duże- wysiłki, 
członkowie kasy stracili ogółem sumę tak ze strony oskarżonego, iak i rady 
1.350.000 zł. z czego tytułem pożyczek 
wypłacono kwotę 1.011.950 zł., a róż- 
nicę przezospadarował założyciel tei 
kasy, osławiony. Wilhelm Święty, na ia 
kieg rzekome koszty admenistracyjue, 
reprezentacyjne i propagandowe. 

Podczas kadencii Powelskiego wpły 
nęła do kasy kwota 87.000 złotych, z 
której na koszta administracyjie Wy- 
datkowano 57:000, w czeiu jednak: były 
i rachunki niepokryte przez Świętego. 

Na subwencję „Echa Tygodnia" wy- 
dawauego i redagowanego przez Po- 
wolskiego wyasygnowano kwotę 11.000 
złotych. : 

Nieco odmienną ekspertyzę wygłosił 
drugi biegły, dyr. Namysł, przyznając, 
że księgowość była wadliwa, mało sta 
ranna į nieprzejrzysta i mimo nawet 
sprężystego kierownictwa, taki spo- 
sób prowadzenia ksiąg doprowadzić 
musiał do dezorzganizacji i chaosu. 

Biegły Namysł oświadczył jednak, 
Że kasa miała racię bytu i taka idea 
kołektywnego oszczędzania, jaką pto- 
pagowała Budowlana Kasa Oszczęduo 


nego zaufania przez Świętego. 

Oskarżony Powelski podjął w każ- 
dym razie rzeczy przerastające jego 
siły ogromnego” zamieszania zabagnio 
nej spuścizny, Wytworzowa ta z grun- 
tu niezdrowa sytuacja, pociągnęła. w 
konsekwencji jako ofiary oskarżo- 
mych, 

Po ekspertyzie biegłych przemawiał 
prok. Kulej, domagając się surowego 
ukarania wszystkich oskarżonych. 

Obrońca, dr. Baj, stwierdzając nie- 
wiuność oskarżonych, wskazywał, że 
niezdrowe stosunki w kasie nie po- 
wstały z ich winy, a zabagnioną spi- 
ściznę pozostawił były dyrektor Świe- 
ty, który za to prźestępstwo został u- 
karany prawomocnym wyrokiem. 

Pa dłuższej naradzie sąd ogłosił wy 
rok, uwalniający: wszystkich oskarżo- 
nych od zarzutu oszustwa, skazuiąc ie 
dynie Powelskiego za prowadzenie 
rozrzutnej gospodarki na pięć miesięcy 


nadzorczej, w kierunku sanacji stosuu 
ków spółdzielni, lecz akcja ta nie mo- 
gta mieć powodzenia wobec paderwa- 


wyrok uwailniający 


w Mysłowicach 


więzienia, którą to karę sąd darował 
na mocy anmrmestji. 
IPowelski zgłosił od wyroku odwa- 


łanie. | 


zję, w wyniku której odnalezione 
precyzyjny aparat o pojemności 30 
litrów, do. pędzenia spirytusu. 

Tajną gorzelnię zlikwidowano, 
zajęty aparat oraz wyprodukowa- 
ny spirytus oddano urzędowi ak4 
cyz i monopoli w Katowicach. 

W toku dochodzeń wyszło ną 
jaw, że iWnkler zawarł spółkę 2% 
niejakim Edwardem Świątkiem z 
Kochłowic (3 Maja 13), który zaj 
rj się rozsprzedażą samogon+ 
i. 

Zlikwidowano również jedna taf 
ną gorzelnię na Śląsku Cieszyń+ 
skim, a mianowicie w Istebnej. 

Zajęto tam w czasie rewizji do- 
mowej u Michała Kędziora komplet 
ny aparat do pędzenia samogonki: 
_ Kędziora zatrzymano i wraz Z 
dowodami rzeczowemi przekazano 
urzędowi akcyz i monopoli w Cie< 
szynie. 


Oszust matrymonialny 
zbiegł z więziennego szpitala 


Wczorajszej nocy uciekł przeby- 
wający na kuracji w szpitalu miej- 
skim więzień Jan Chomski, głośny 
oszust matrymonjalny, który przed 
niedawnym czasem został areszto- 
wany. 

Jak wiadomo, Chomski grasował 
także na terenie Warszawy i Gdy- 


ni, przedstawiając się za lekarza. 

Ofiarami jego byty nawet panier 
ki z towarzystwa, których pozba+ 
wił posagu. 

Zarządzony pościg za zbiegłym 
w ubraniu szpitłalnem  Chomskimt 
„= dał dotychczas pożądanego wy, 
MIKU. 


Organizacja Młodych narodowców 
rozwiązana w Król.-Hucie 


Dyrekcja policji w Król. Hucie 
zawiesiła, a następnie rozwiązała 
związek młodych narodowców ze 
wzgiędu na działalność, wykracza- 


jącą przeciwko obowiązującym pra 
wom oraz zagrażającą spokoiowił 
porządkowi publicznemu. 


B. powstaniec śląski 
zmiażdźeny spadającą wimdą 


Wczoraj rano zdarzył sie w rod- 
ziemiach kopałei „Florentyna* w 
Łagiewnikach wstrząsający wyvpa- 
dek, który pociągnął za sobą życie 
ludzkie. 

Cieśla zórniczy, 36-letni Jakób 
Ful, zamieszkały w kolonii Huta 
Huberty, zajęty naprawa szko” 
dzocwych belkowań eaa. podszybiu 
prawdopodobnie. skutkiem nieuwa- 
gi dostał się pod otwór wyciągi 
kopalnianego. 

Spadajaca z olbrzymia, szybko- 
ścią klatka windy zmiażdżyła nie- 
szczęśliwego zupełnie. 

Spod wady wyciazgnieto strasz” 
nie zmasakrowane zwłoki Ś. p. Fu- 
la i przewieziono do kostnicy Sszpi- 
tala Sp. Brackiei w Król. Hucie. 

Tragicznie zmarły zóraik pra- 
cdwat w kopalni przez 20 łat, brał 
udział we wszystkich powstaciach 
śiaskich i jako członek wielu towa” 
rzystw polskich cieszył się Szacun 


. kiem. 


Osierocił żone i kilkoro dzieci. 


Lłodzeje na kop. Jacek 


Ostatniej nocy dostali się ma tereit 
kop. Jacek w Król. Hucie amatorzy cu 


„dzei własności którzy zamierzali wy- 


nieść przygotowany do instalacji kabel 
wysokiego napięcia. Złodzieiów prze- 
Śladowa! pech bowiem zostali spłosze 


„ni przez stróża nocnego i musieli rato< 


wać się ucieczką przez płot. 


200 robotników 
na przymtsowym urlopie 


W wyniku przeprowadzonej kon 
ferencji komisarz demobilizacyjny 
wyraził zgodę na turnusowe zurlo- 
powanie 120 robotników w kopalni 
„Anna“ w Pszowie oraz 72 robot- 
ników w kopalni „Rymer“ na okres 
najwyżej trzech miesięcy 


Deprawacia ch 


Obserwując oparty na kapitale 
niemieckim ciężki przemysł górno- 
$ląski na przestrzeni lat, stwierdzić 
z ubolewaniem musimy, Że ma on 
specjalny dar deprawowania cha- 
rakterów. | R 

Fascynujący jakiś urok tkwiący 
w szeleście banknotów, paczy naj- 
lepsze nieraz jednostki i powoduje, 
iż z chwilą przejścia ich „na służ- 
bę* do przemysłu, niejednokrotnie 
wprost od biurka urzędowego, 
gdzie zasiadali w ubraniu cywilnem 
czy nawet mundurze, zapominają © 
spełnianych przedtem zadaniach i 
stronie społecznej, czy nawet naro- 
dowej swoich nowych stanowisk i 
stają się bez zastrzeżeń wyznawca- 
mi metod oraz dążeń międzynaro- 
dowego a często nam wrogiego ka 
pitału. 

Stają się swojsko brzmiącemi 
szvtdami na wrogich redutach. 

. Bywa jednak jeszcze gorzej. Zda 
rza się, że cieszący się pełnem zat- 
faniem ludzie o psychice jednak nie 
wolniczej. siedza na dwóch  stoł- 
kach i niedoceniajac naszych. praw 
jako gospodarzy tej ziemi i faktycz 
nych właścicieli bogactw  narodo- 
wych, płaszczą się wobec przejścio 
wego ich eksploatatora i by zyskać 
zaufanie jego wzglednie jego krea- 
tur, informują nawet o zamierze- 
niach, które ze względu na dobro 
społeczeństwa i państwa winny być 
traktowane poufnie. Jednostki ta- 
kie znajdują się i w gronach dele- 
gowanych przez specialne i praw- 
nie niezawisłe czynniki. Dla uście- 
lenia sobie gniazdka prowadzą róż 
ne podeirzane konszachty, nie wa- 
haiac sie dla ułatwienia insynuo- 
wać specialne inspiracje w przeja- 
wach dążeń nołożenia kresu na ol- 
brzymią skalę prowadzonym sza- 
chraistwom. 

Panowie ci zapominają zapatrze- 
ni w bogów mamony, w takich czy 
innvch Flicków, o swoim posłannic- 
twie, o naszym interesie. o godno- 
ści własnej wreszcie. Śnią im się w 
perspektywie góry banknotów i za- 
patrzeni w ten widok, przestają do 
strzegać własne upodienie i nikczem 
ność. Doprowadza to do tego, że 
jegomość o szumnie brzmiącem ro- 
dowem nazwisku, chcac wydostać 
sie poza grono „szmat“, daje lu- 
dziom na wysokich stanowiskach 
urzedowvch nieprawdziwe zapew- 
nienia, które wprowadza” 'v czyn 
niejako nod presia moralną i daw- 
no po deklarowanym terminie. In- 
nv znów majac zobowiązanie finan 
sowe wobec rekina kapitału nie- 
mieckiego, zajmuje stanowisko nie- 
słvchanie szkodliwe dła zamierzeń 
pewnych czvnników polskich, z któ 
rego również dopiero pod  presią 
sie wycofuje. Innv zaś... Tylu tych 
innych iest, że trudno wszystkie 
przykłady przytaczać. 

Ostatnio poczęły wyrastać jesz- 
cze inne tvpy, typy, których wypad 
ki wyniosły na poważne stanowi- 
ska, a którym władza uderzyła do 
głowy. 

Ludzie tei ostatniei kategorii. nie 
bacząc. iż jest to w czasie, kiedy 
ma być przeprowadzańa sanacia ży 
cia gospodarczero. kiedy sami z0- 
stali powołani do nomocv przy 0- 
czvszczaniu nrzedsiebiorstw z cie- 
żaru zbednych mieczeniarzy. krea- 
tur wrogich czynników 1 iedrem 
stowem da robienia  oszczedności, 
sami szastaią sia na lewo i nrawo, 
zwiakszałan  nienroduktowałe wv- 
datki. Pełniac urzedy  sekestarzy, 
ancażnia snhie skolet osnhista se- 
Irrętarki, osobistych sekretarzy, któ 
rym przydają znowu do pomocy se 


kretarzy i wyrasta legjon sekreta- 
rzy sekretarzów, wymyślających 
sobie zabawę w pracę uzdrawiania 
przedsiębiorstw wątpliwej mądro- 
ści okólnikami. 

Tacy panowie obok wysokich, 
idących w tysiące złotych pensji, po 


p 
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trafią sobie jeszcze liczyć za prze- 
jazdy taksówkami do domu po zgó- 
rą 1300 złotych miesięcznie, kiedy 
jednocześnie to samo towarzystwo 
już wprost od nieboszczyków po- 
życza, by wypłacić robotnikom gro 
szowe zaliczki i kiedy spracowani 


„W e aga 5 lai 1029 irucow ne kopalniach 


le statystyki wypadrów 


Ostatnio miał miejsce na kilku 
kopa!eiach węgla w Polsce szereg 
wypadków przy pracy, w: rezu.ta- 
cię których liczni górnicy ponieśli 
śmierć, lub dozali poważnych 0- 
brażeń cielesnych. Rosnąca, a w 
każdym razie, nie malejąca fala 
tych wypadków aa kopa miach sta= 
nowi jaskrawą bolączkę społeczaą. 


więc: 

Na Śląsku w r. 1927 — aa ogólną 
liczbę wypadków 12.077, Śmiertel- 
nych było 130, ciężkich — 414, lżej 
szych — 11.533. W r. 1928 — ogó- 
łem 12.743. wypadki, w tem mier- 
telnych 148 (wzrost!), „ciężkich — 
371, Iżejszych — 12.224. W roku 
1929 — ogółem 16.508, w tem Śmier 
telnych 213 (sixry wzrost!), cięż- 
kich — 420, lżejszych — 15.874. W 
r. 1930 — ogółem 13.665. wypad- 
ków, w tem śmiertelnych 149, cięż- 
kich — 378, lżejszych 13.138. W r. 


w górnictwie weglowem 


1931 — ogółem 12.265 wypadków, 
w tem śmiertelnych 118, ciężkich — 
2.699 (wzrost o 700 proc.!) i lżej- 
szych 9.448. 

W Zagłębiach Krakowskiem i Dą 
browskiem, w tych samych latach 
statystyka wypadków przy pracy 
na kopalniach przedstawia się, jak 
następuje: 

ogółem wypadków: — 5904 — 
6348 — 7235 — 5528 — 4448, w tem 
śmiertelitych — 63 — 68 — 51 — 50 
— 49, ciężkich — 509 — 598 — 551 
— 507 — 942 (1), lżejszych — 5332 
— 5682 — 6633 — 4881 — 3857. 

A więc na terenach wszystkich 
Zagiębi w ciągu pięciu lat miało 
mieisce 97.121 wypadków, w tem 
1.039 śmiertelnych i 7.479 ciężkich. 
Ta ponura wymowa cyfr musi da- 
wać do myślenia i wywo:ywać 
głębokie reileksje. 


Druzgocąte przemówienie prokurziora 


w procesie przemytników samochodowych 


Przewód sądowy w sprawie szaj 
ki przemytniczej Maniury i towa- 
rzyszy został wczoraj zakończony. 

Sąd przesłuchał świadków odwo 
dowych, mających stwierdzić, że 
Maniura, względnie jego wspólni- 
cy w danym dniu towarów tych "nie 
odbierali. 

Prokurator na podstawie szerc- 


gu pytań, zadwanych  rzekomemu 
właścicielowi samochodu, którym 
przewożono przemyt, Tokarzowi, 


wykazał, że sprawa tytułu własno- 
ści nie jest jasna i odnosi się silne 
wrażenie, że właścicielem wozu 
jest jednak Maniura. 

Były sekretarz sądowy Mrozek 
zeznał, iż będąc na miejscu o tej 
porze, nie zauważył by towar przy 
wieziono, podczas kiedy wszyscy 
inni świadkowie pozytywnie stwier 
dzili, że fakt taki miał miejsce. 

W. prawdziwość tych zeznań po 
wątpiewał prokurator i powołał do 
datkowych świadków oskarżenia. 

Nadkomisarz. Skibiński uzupełnił 


| 


w międzyczasie dane, dotyczące 
taktyki i metod stosowanych przez 
szajkę, podkreślając, że Maniura 
wraz z towarzyszami w okresie po 
przedzającym przytrzymanie z to- 
warem, przemycał. właśnie takie 
towary przez urząd celny Szyb Re- 
den. 

Dozorca celny Makuła fakt ten po 
twierdził, jak również szofer Sro- 
da, który z polecenia Maniury prze 
woził przemyt przez granicę. Na 
przesłuchaniu tych Świadków po- 
stępowanie dowodowe zamknięto. 

Prok. dr. Stankiewicz w  krót- 
kiem rzeczowem oskarżeniu pod- 
kreślił momenty decydujące w tej 
sprawie, wykazując, że członkowie 
szajki, jakkolwiek mogliby znależć 
zupełnie uczciwe zatrudnienie, pod- 
jęli się przemytu, działając zawodo 
wo z chęci zysku. 

Po. przemówieniach obrońców 
sąd rozprawę zamknął, zapowiada- 
jąc publikację wyroku na poniedzia 
łek 30 b. m. > 


„Latający fetei” 


W związku ze specialnem zain- 


teresowaniem sowieckich kół nau- 


kowych i wojskowych stratosferą 
ostatnio pojawiło się kilka projek- 
tów polepszenia warunków lotu w 
regiony podniebne. mających na 
celu zabezpieczenie pilotów przed 
śmiercią. jak to się stało podczas 
lotu balonu „Ossoawiachim*. 

Na specjalne wyróżnienie zasłu- 
guje projekt słuchacza akademii 
arktycznej Ladowa. polegający «a 
odrzuceniu dotychczasowej meto- 
dy budowania gondoli zamkniętej 
hermetycznie. Gondolę tę ma za- 
stąpić „latający fotel“. 

; Lotnik stratosferyczny posługu- 
jacy się tym fotelem ma być ubra 
ny w specjalny kostium z elastycz 
nej gumy. podobny co do formy i 
odporności do skafandra nurków. 
Fotel ma być zaopatrzony w re- 
zerwoary sprężonego 
przyrządy, pochłaniające kwas wę 


powietrza.. 


glowy. nagrzewacze elektryczne 
oraz wszelkiego. rodzaju przyrzą- 
dv do obserwacyi naukowych. 

Specialny przyrząd pozwala w 
razie konieczności lotnikowi od- 
dzielić się od balońu t wylądować 
za bomoca spadochronu. 

Badaniem projektu Ladowa zaję 
ła się komisja naukowa. 


arakterów 


| 
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i głodni robotnicy demonstrują 
przed bramami kopalń. 
Dia ludzi opisanej etyki nie ma 


być miejsca w naszej społeczności. 


Trzeba przeprowadzać dokładne 
pranie sumień i jednostki zgangre- 
nowane musi znieść lawina poza 
nawiasy życia publicznego. Społe- 
czeństwo musi odzyskać zdrowie i 
na nasze reduty gospodarcze czy 
organizacyjne muszą przyjść ludzie 
niezłomni, czystych rąk i prawych 
charakterów. 


=> acz SBE 


„AUTNIK" 


Na treść świeżo opublikowanego 
Nr. 4-go „Fuiożka* składają się w 
dziale techniczaym następujące ar- 
tykuły: K. Łowiński: „O pracy 
przy walcowaniu*, J. Obrębski: 
„Wpływ siarczków na przeróbkę 
plastyczełą stali“, oraz rzegląd 
Wydawaictw: Wielkie piece — 
Stalownie — Wakownie — Wła- 
stwości wytworów hutniczych — 
Nawkowa organizacja — Nowe pa- 
tenty. 

Dział gospodarczy zawiera arty- 
kuły: Wł. Kuczewski: „O kontroli 
kosztu włascego surówki i wlew- 
ka martinowskiego", J. łgraszew= 
ski: „Rozwój kartelizacii w e= 
ropejskiem hutnictwie żelaza” iż 
sprawozdanie z działaności hut 
żelaznych w marcu r. 1934. 

Szczególną uwagę zainterssowa- 
qaych zwróci, podamy w dostownem 
brzmieniu okóryx Syndyka.u Pol- 
skich Hut eŻlaznych o reorganiza- 
cii systemu sprzedaży żeaza w 
Polsce. 

Wyczerpujące dane cyfrowe, do- 
tyczące produkcji i zbytu hużaictwa 
polskiego. obszerea kronika oraz 
dział recenzyj rę z zeszyt. 


::0360 
Wystery oszustów. 
Władze na Śląsku wpadły na 

trop rozzgaięzicnej na terenie całej 

Polski wie:kiej afery papierami 

wartościowemi. Kombiracie papie- 

rami wartościowemi przeprowa- 
dzali dwaj „prezdsiębiorczy”* oszu- 
ści z Warszawy, którzy ięździli po 
całej Polsce. wyszukuiąc nabyw= 
ców ġa papiery wartościowe, wma 
wiając aaiwnym., iż papierami te- 

mi można płacić zaległe podatki. 

Oszustom pow tięła się coga ma 

Ś'asku, gdzie zdo!ali cmi przepro- 

wadzić kiika tranzakcyj. 

Papiery wartościowe zrajdowa- 
ły chętnych aabywców z tej racji, 
Ż kombinatorzy sprzedawali je 0 
1520 proc. poniżej com malnej 
wartości, nabywcy zaś sądzili, iż 
zapłacą temi papierami podatki po 
100 za 100 i grubo mra tem zarobią. 

Okaza'o się tymczasem, iż urząd 
skarbowy papierów tych za podat- 
ki zaległe nie przyjmuje. W przed- 
siębiorstwach, które dały Się na- 
brać w ten sposób. powstał rwe- 
tes. Oszustami zajęły, się władze, 
które obecnie ' przeprowadzają 
śledztwo. 


WI: ście el książzowy domu fowarowego 
uwolriemi od winy i kry 


W dniu wczorajszym sąd okręg- 
gowy w Katowicach ogłosił wyrok 
w głośnej sprawie o przestępstwo 
karno-skarbowe przeciwko wiaści- 
cielowi domów towarowych. w 
Król. Hucie i Katowicach, Ernesto- 
wi Słowikowi i książkowemu Kli- 
mie z Katowic. 

Mocą wyroku sąd uwolnił oskar- 
żonych od zarzucanych im prze- 
stępstw, podając w motywach, że 


oskarżeni nie działali świadomie 1 
umyślnie na szkodę skarbu 


ku dochodowym oparte były na do 
brej wierze. 

W dużej mierze do uwolnienia 
przyczynił się fakt, że księgowość 
oddziału król. huckiego, prowadzo 
na pod osobistym nadzorem wła- 
ściciela, nie wykazała żadnych u- 
chybień. 


pań- - 
stwa, a złożone deklaracje o podat 
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PACZEK i STRĄCZEK 


CODZIENNY UCIESZNY FILM 


SERJA: V 


jako 


DETEKTYW] 


DZ:EŃ p erwszy 


masave: 


Zaczynamy serję piątą, 
Prezentując pannę Dzidzię, 

Która z wiernym swoim pieskiem 
Marszałkowską właśnie idzie... 


Tuż przy samym rogu Chmielnej 
Tam gdzie Wedla skiep się mięści— 
Coś frapuje pannę Dzidzię, 

Coś przykuwa wzrok niewieści... 


Kara za lekceważenie 
ktezpieczeństwa pracy 


Szef oddziału walcowni huty 
„Pokój“ w Nowym Bytomiu zo- 
stat ukarany przez inspekcję pracy 
w Król. Hucie grzywną w wyso- 


| kości 50 zł. za nieprzeprowadzenie 


w hucie urządzeń, gwarantujących 
robotnikom bezpięczeństwo pracy. 


Rekord wydobycia węgla 


na Szybie 
W dniu- wczorajszym na szybie 
„Richter“ w Siemianowicach -po- 
wiewały flagi o barwach: narodo- 
wych dla uświetnienia rekordu wy 
daińości. 
Podczas S-godzinnej pracy Wy- 
dobyto na powierzchnię 3.100 wóz- 


„Richter 


ków, podczas gdy dotychczas wy- 
dobywano ich tylko około 2.600. 

W czasach przedwojennych przy 
załodze większej o 100 proc. i 12- 
godzinnym dniu pracy wydobywa- 
co przeciętnie 2.000 do 2.500 wóz- 
ków na dniówkę. 


Sprytny oszust 1 fałszerz 
Książeczeki eszczędnościowuch 


Onegdajszego przedpotudnia zgło 
sił się przy okienku wypłat urzędu 
pocztowego w Król. Hucie - jakiś 
mężczyzna, który przedłożywszy 
książeczkę ószczędnościow .P.K.O., 
opiewającą aa kilkaset zł., prosił u- 
rzędrika © wypłatę kwoty 100 zł. 
Urzędok zwrócił jednak uwagę'na 
pewrre niedokładności i poprosił 0- 
wego osobnika o dowód osobisty. 
Pouieważ książeczka oszczędno- 
ściowa okazała się doskonałym fal- 
syfikatem, urzędnik zawiadomił o 
swem spostrzeżeciu policję. Oszust 


jednak, przeczuwając -© „wsypę”. 
chyłkiem opuścił gmach poczty, 
Książeczka oszczędnościowa, jak i 
dowód osobisty, który jest również 
siałszowany, opiewały aa nazwi- 
sko Leona Ciesielskiego z Krako- 
wa. 

Wdrożone miezwłocznie 
kiwania za oszustem pozostały bez 
wytzku. 

Ustalono jedyoie, że oszust pod- 
jął ma podstawie tej samej książecz- 
ki kowtę 100 zł. w urzędzie pocz- 
towym w Katowicach. 


Agent niemieckiego tow. ubezpieczeń 
aresztowany w Szarleju 


W wyniku dłuższej obserwacji poli- 
cia śledcza w Szarleju ` zatrzymała 
wczoraj pod zarzutem  nielegaimego 
przekroczenia granicy z Niemiec. do 
Polski, Oskara Machurę, zamieszkałe- 
go ostatnio w Chechle pow. T. Góry, 
jako podejrzanego o utrzymywanie 
kontaktu z iednem z niemieckich tow. 
ubezpieczeniowych, nieposiadającem 
prawa działania na terenie Polski, 

Podeirzenia władz potwierdziły w 
zupełności rewizja osobista Machury, 
znaleziono bowiem u niego 11 kwitów 
na podjęte składki ubezpieczeniowe od 
osób, zam eszkałych na terenie woj. 
śląskiego. 

Kwoty te kwitowane były przez 
niejakiego Drzyzgę, kierownika od- 


działu bytomskiego  Rheinwestfal sche 
Versicherungs + Bank zu  Wuppen = 


‘Barmen. 


Machurę osadzono w areszcie, a rów 
nocześnie wdrożono śledztwo przeciw- 
ko obywatelom polskim, którzy wbrew 
prawuzawierali umowy ubezpieczenio- 
we z towarzystwami zagranicznemi, 
narażając Skarb państwa na poważne 
straty. 

Disze dochodzenia wykazały, że Ma 
chura od dłuższego czasu był na usłu 
gach Drzyzgi, mając powierzone ścią- 
ganie składek od ubezpieczonych oby- 
wateli polskich, zamieszkałych w pow, 
świętochłowickim, tarnogórskim i lu- 
bl.nieckim, 


poszu- 


P EE 


Bo to właśnie dziś u Dzidzi 
Ma tak zwana być herbatka 
Więc pamiętać Dzidzi musi 
O wedlowskich czekoladkach... 


Kim są goście panny: Dzidzi — 
Jutro powie autor wierszy... 
(Dziś Czytelnik zaś niech wytnie 


` „Wycinanki“ skrawek pierwszy). 


Skok z pionącego samolotu 


Szczęśl we ocalenie lotnika 


PARYŻ, -28.4.-— Tel. wł. — 
Znany i bardzo popularny lotnik 
i instruktor lotniczy Sadi Lecoin- 
te wśród niezwykłych okoliczno 
ści uniknął wczoraj śmierci. 

Wystartował on z paryskiego 
lotniska Villacoublay celem wy- 
próbowania nówego typu samo- 


lotu. 
Na wysokości 2.500 metrów 


"aparat 


gaz ::: 


stanął nagle w płomie- 
niach. Nie- tracąc zimnej krwi, 
Lecointe zdołał wyskoczyć z apa 
ratu į ze.spadochronem wylądo- 
wał na lotnisku. 


Po opuszczeniu się na ziemię 
lotnik padł nieprzytomny. Jak się 


. okazało, odniósł on poważne po- 


parzenia, życiu jego jednak nie 


5 lat żył z €CÓrkKĄ 


w kazirodczym stosunku 


W kolonii Pamiątków pow. Ka- 
liskiego mieszkał wraz ze swą cór 
ką, 21-letnią Marianną. utrzymując 
z nią kazirodczy stosunek niej. Sta 
pisław Porwisiak. Córka jego po 
wyjściu zamąż za Rocha Nowaka, 
postanowiła opuścić dom ojcowski. 
Porwisiak sprzeciwił się temu sta- 
aowczo, grożąc Śmiercią córce 


"Wrogowie 


ile wyprowadzi się od niego. 

W '-czasie śledztwa, podiętego 
przez policję w tei sprawie wyszło 
na jaw, iż zwyrodniały ojciec żył 
ze swą córką w bliższych stosun= 
kach w ciągu 5 lat. 

Ohydnym zboczeńcem zajęła się 
policja, przekazując go władzom 


o. sądowym. 


małżeństwa 


Hiszpański klub kawalerów 


Amerykańska moda „klubów , kawa- 
lerskich" przenosi się obecnie do Euro 
py. Zapoczątkowuje ją Hiszpania, 


W Madryćie powstał niedawno klib 
kawalerów dla „obrony mężczyzn 
przed pokusą małżeństwa, które za- 
truwa egzystencję ludzką”. 

Oto  charakterystyczny 
czwarty statutu klubowego: 


„Jeśli którykolwiek spośród cżłon- 
ków nie potrafi oprzeć się pokusie. mał 
żeńskiej, klub na specjalnie zwołanem 
posiedzeniu użyje wszystkich swych 
wpływów dla nawrócenia go na właści 
wą drogę życiową. Pozatem winny bę- 


artykuł 


dzie musiał zapłacić karę w wysokości 


150 pesetów" 


Klub istnieje niespełna miesiąc i Ms 
ozy już trzysta ` wrogów małżeństwa: 
Madrycka instytucja kawalerów przy= 
stępije obecnie do szeroko zakrojonej 
propagandy swych haseł, Umożliwił ją 
hojny zapis 30 tysięcy pesetów, ofiaro- 
wany klubowi przez pewnego wybitne« 
go przemysłowca hiszpańskiego, który 
dożył 72 lat w stanie kawalerskim. W 
liście, ogłoszonym przez klub, pisze 
72-letni bogacz-kawaler: „Całą swą for 
tunę zamierzam przeznaczyć na po- 
śmiertną fundację mego imienia, która 
służyć będzie propagandzie stanu kas 
walerskiego. Jędyrie swej wolności, 
niezatriitej małżeńskiemi perypetjamt, 
Zawdzięczam swe zdrowie, fortunę 4 
szczęście", 
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jak żyje i czego chce szary człowiek? 
iil. Przez miasta i miasteczka Rzeczypospolitej 


6. Bogactwa, o których nie wiemy 


Dzisiaj zastanówmy się chwi- gładzi, sznuruje, wiąże i ścina 


lẹ nad kryzysem... 

Nie od strony statystyk i wyli 
czeń, nie od strony takich czy 
innych programów i przekonań, 
ale od strony rzeczywistości, 
prawdy i faktów... 

Zobaczmy — jest — Czy 80 
niema?!... 

gz w 

Przyjechaliśmy oto do mia- 
steczka. Jedno z małych osiedli 
w centralnych województwach. 
20.000 mieszkańców. 

Ale równocześnie — coś wię” 
cej. 

Jedyny i bezkonku- 
rencyjny ośrodek 
handiu szczeciną. 


__ Bardzo dawno, przed wojną 
Światową jeszcze, przez to mia- 
sto przewalał się cały handel 
wschodu i zachodu. Paki i bele 
szczeciny wędrowały do Anglii, 
do Azii, do obydwu Ameryk. 

w małem, polskiem miasteczku 
ludzie pracowali, bogaciłi się, 
żyli. Wojna przerwała tylko na 
chwilę, na czas krótki, ten eks- 


port. 

Gdy umiłkły ostatnie strzały, 
gdy zawierucha wojenna ustąpi- 
ła pokojowej gospodarce — w 
wolnej i niepodległej Polsce mia 
steczko odzyskało swoje docho- 
dy i wartości. 

Handel rozkwitnął... 

g * + 

Na giełdzie w New Yorku wi- 
rują i tłoczą się tysiące makłe- 
rów obok tabliczki z nazwą ma- 
leńkiego, polskiego miasta. 

Wielkie fabryki, ogromne za- 
kłady przemysłowe, nasłuchują 
pilnie wieści z dalekiej mieści- 
ny. Od niej zależą „haussy”* i 
„baisse*y”, 
redukcje robotników 
lub miljonowe zyski 

amerykańskich 
przedsiębiorców. 


Europeisko-amerykańskie linje 
okrętowe notują Ściśle przewo- 
zy szczeciny... Artykuł bardzo 
ważny i bardzo — popłatny... 

+ * 


Daleki, wielki świat najeżony 
gigantycznymi gmachami, cięż- 
ki od złota i mokry od łez — rea 
guje mocno na drgania pracy i 
wysiłku małego, polskiego mia- 
steczka. 

usH s 


A małe miasteczko nic się nie 
zmienia. Od wielu, wielt dzie” 
siątków lat, pracuje w pocie i tru 
dzie przez sześć dni tygodnia. 

Rekami dziesięciu 


tysięcy rzemieślni- 
ków 


życiodajną szerść. Przyprawia 
ją w ogromnych kotłach, waży 
i gotuje. 

A potem wyprawia w Świat 
szeroki — za oceany... 

W siódmym zaś dniu tygodnia 
— wypoczywa... 

W próchniejących i podgni- 
łych ruderach płoną szabasowe 
świeczki... Murowana synagoga 
drży od melodji głębokich i prze 
dziwnych psalmów... Maistrowie 
zarabiający czterdzieści i pięć- 


ko wywoziło miesięcznie towar 
wartości 200.000 rubli. 


Dziś — eksporfuje — 


dziesiąt złotych tygodmiowo, cze | 


ladnicy za 20i 15 złotych, po- 
mocnicy i terminatorzy otrzy- 
mujący miewięcej, niż pięć i dzie 
sięć złotych — wszyscy chylą 
się rytmicznie w podzięce i hoł- 
dzie wielkemu Jahwe... 

06000 BZ 


Kilka , cyfr statystycznych. 
Przed wojną Światową miastecz 


5 miłjardów rubli złotych 


siracili Polacy w Rosji 


Przy sposobności prac organiza- 
cyjnych, podjętych w związku z 
projektowaną niebawem w Warsza 
wie wystawą p. n. „Polacy w świe 
cie“, stwierdzono, że majątek Po- 
laków, stracony w Rosji podczas 
wojny i rewolucji, wyniósł około 5 
miljardów złotvch rubli. 


eese: 


za milijon złotych. 

Przed wojną fabryczki zatrud 
niały osiem tysięcy robotników. 
Dziś — ponad dziesięć. 

Przed wojną zarobek przecięt 
ny. robotnika równoważył Się | 
z pietnastu pudami mąki. Dziś — 
przekracza koszt dwudziestu pit 
dów. 

Przed wojną, przez dworzec 
trzysta wagonów towarowych 
miesięcznie. Dziś — przechodzi 
czterysta i pięćset. 

Niech Czytelnik tych słów 0” 
sądzi: jest kryzys, czy go — nie 
ma 21... 


małego miasteczka przechodziło | 


% + s 
Właściciel jednej z małych fa- 
bryczek, mieszkał dłuższy czas 
w St. Zjednoczonych, 


(Jak wiadomo bowiem, dyrektora 
mi wszystkich większych fabryk w 
Rosji byli Polacy, a dwory polskie 
były ośrodkami kultury. 

Praca Polaków dokonywana na 
polu kultury i cywilizacji w Rosji 
miała olbrzymie znaczenie dla te- 
go kraju. 


„Swieto kwiatów" 
1 maja w Wiedniu 


Dzień 1 maja będzie w tym roku hi- 
Storyczna datą w dziejach współczes- 
nej Austrji, tego dnia bowiem ogloszo- 
mą zostanie nowa Konstytucja austrjac 
ka znana już w szerokich zarysach. 

Dzień ten jednakże będzie nietylko 
ewenementem z dziedziny polityki, 

W dniu I maja 1934 roku wznowio- 
cą ma być stara tradycja wiedeńska 


„Święta Kwiatów“, które do roku 1889 


(gdy 1 maj stał się sybolicznem Świę- 
tem rewolucjonistów i socjalistów) w 
przeciągu długich wieków było dniem 
radości, wesela j zabawy na słynnym 
Praterze wszystkich mieszkańców sto- 
licy, 

W roku bieżącym wznowienie tego 
dawnego zwyczaju staje się niejako 
symboiem zwrotu w dziejach Austrii, 

W „Święcie Kwiatów“ wiedeńskiem 
weźmie udział cała ludność stolicy, 
wszystkie stany, organizacje, stowarzy 
szenia, młodzież i t. d. Głównym punk 
tem w obfitym programie zabaw w 
tym dniu ma być wspaniały pochód 
stowarzyszeń. 

Pochód ten pod względem dekoracy] 
nym ł artystycznym będzie równie 


-imponiijacy jak zorganizowany z oka- 


zji srebrnego wesela cesarza Francisz= 
ka-Józefa. 

Przebieg Święta będzie wspaniały i 
uroczysty: przed zgromadzonemi licz- 


nie na specjałnym stadjonie dziećmi 


przeciągu szeregu wieków nietyłko sta- 
nowił jedno z najpotężniejszych mo- 
carstw europejskich, ale był również i 
kolebką kultury i cywilizacji chrześci- 
jańskiej, która z Wiednia promieniowa 
ła na Świat cały. 


zarobki pracownikom 


Między właścicielami kinotea- 
trów na Śląsku a kinooperatorami 
wynikł ostatnio spór na tle zarob- 
kowem. Kieiarze obniżyli płace 
pracowników technicznych. moty- 
wując to rzekomym spadkiem frek- 
wencji publiczności, co, jak dotych- 
czas, niezupełnie pokrywa się z 
faktami. 

Ponieważ pertraktacje nie do- 
prowadziły do porozumienia stroQ, 
Spór skierowano do komisji pojed- 
nawczo-arbitrażowej. która rozpa- 
trzy go na posiedzeniu we wtorek 
1 maia r. b. 


miasta Wiednia, kronikarz odczyta wy 
jatek z historji Austrji i przypomni 
wszystkim o tem, że piękny ten kraj w 


Następnie młodzież złoży przysięzę 
wierności kancierzowi Dotifussowi : n- 
licamt miasta przeciągnie ukwiecony 
pochód. 
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Kiniarze chcą obniżyć 
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— Nasze miasteczko jest 
jedynym większymi 
ośrodkiem przemy- 


słuszczeciniarskiego 


na całą Europę. 


Na „dobrą sprawę” powinniśmy 
wszyscy być maiłljonerami a na- 
sze miasto jedną z pereł przemy 
słu polskiego. 

Niestety — tak nie jest. Czyja 
w tem wina — trudno określić. 
Jest takie przysłowie: „swego 
nie znacie, cudze chwałicie*... 
Możemy je i tutaj zastosować... 

Nie jestem wietbicielem Ame- 
ryki. Dużo tam złych rzeczy wi= 
działem į przeżyłem. Ale pewny 
jestem, że gdyby oni takie mia- 
steczko mieti, byłyby w niem 
gmachy olbrzymie, dobrobyt, po 
myślność, dostatek... 

U nas natomiast, niewielu bu- 
dzi wie o tem, że wogóle taki 
przemysł istnieje... 

Ale o tem — że jest „kryzys“ 
wszyscy wiedzą i płaczą na ten 
temat nienstamnie... 


* 


Mało jest u nas radości, mało 
pewności siebie, mało wiary w. 
dobro istniejące... 

Mało wiary w pracę i przy” 
SZłOŚĆ..* 

Kto wie, czy nie miał racji 
cudzoziemiec, uwazywający Pok 
sikę krajem „ludzi wiecznie nie* 
zadowolonych '?... 

Tani jest u nas płacz, żał i 
grymas niezadowolenia... 


Ałe drogi i rzadki — 
uśmřech... 
Ale drogi i rzadki — uśmiech... 


* 
„Szary człowiek” jest ubogi, 
nędznie wynagradzany, zapra” 
cowarny, SZaTy... 
Ale jest obywatelem, jedno” 
stką 33-miljonowego społeczeń” 


stwa żyznej, bogatej, wielkiej 
Polski... 
Jest panem dóbr  wietkich:... 


kopalni, fabryk, ziemi... 

I trzeba wierzyć, że miną złe 
czasy... Miną i szczezną, jak zły 
sen wszystkie krzywdy, wady: 
nierówności — z któremi młoda 
nasza państwowość nie mogia 
sobie jeszcze poradzić... 

Ale robimy wszystko. co w 
naszej mocy... Idziemy naprzód. 

Gospodarze, wielkiej, mocar 
nej bogatej Ojczyzny... 

Poprzez wszystkie troski i 
niedole. poprzez biedy i żałe, 
niedomagania i błędy w 
émiechnijmy się... Uśmiechnij 
my się — w przyszłość, w ia” 
sność, w dobrą wolę, w słoń- 
ce... W bogactwo naturalne na 
szej wielkiej Ojczyzny! 


— 
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Jedna z najwiekszych tajemnic życia 


zostanie wkrótce odsłonięta 


Jest to tajemnica, która nie da- 
je spokoju ludzkości od wielu wie 
ków, tajemnica spowodu której ra 
dowały się lub płakały całe naro- 
dy; tajemnica, która stanowiła © 
wojnie, lub pokoju. 

Jedna z tych «ielicznych tajiem- 
nic, których rozum ludzki nie był 
w stanie przeniknąć i której roz- 
wiązanie zazdrośmie kryła dla sie 
bie natura. 

Pytanie. na które nie umiano 

znaleźć odpowiedzi, brzmiało jak- 
najprościej. 
CHŁOPIEC, CZY DZIEWCZYN- 
następnie, jako drugi krok, o regu 
lowanie tej płci według życzenia 
rodziców. 

Na tem polu panowało tyle prze 
sądów, co chyba na żadnem in- 
nem. Po dziś dzień „mówi się“ 
! nawet tu i tam wierzy, że matka 
z bardzo zmienioną figurą to „na 
dziewczynkę“ z mniej zmienioną 
„na chiopca“. 

Po dziś dzień w pewnych ©ko- 
licach, po wsiach i małych mia- 
steczkach, młode matki kupuią od 
różnych bab i znachoręk „talizma- 
ny”, zapewniające tę, czy inną 
pieć noworodka. 

Od wielu, wielu lat uczeni bio- 
logowie i lekarze tworzyli całe 
mnóstwo teoryj, mających na ce- 
lu rozwiązanie tej zagadki. 

Słypna była teoria angielskiej 
"czonej pani Monteit Erskiae. któ 
ra uważała, że dziecko płci żeń- 
skiej rodzi się z całkiem innych 
jainików, niż dziecko płci męskiej 
j że jajniki tę pracują u kobiety na 
przemian. 

Ta teorja jest jednak uważana 
przez nowoczesnych uczonych za 
niedołężną i niewystarczającą. 
Nawet, wielki Darwin zajmował 
się tą sprawą i uważał skłonność 
do -rodzenia się chłopców, czy 
dziewczynek za dziedziczną i za- 
leżną od danej rodziny. Ale i on 
tej kwestii nie wyczerpał. 

CO JADA MATKA? 

Był czas. kiedy wierzono, że 
płeć jeszcze nienarodzonego dzie- 
cka załeży w zupełności od sposo 
bu odżywiania się matki w okre- 
sie ciąży. Ta teoria twierdziła. 
że w wypadku, kiedy matka odży 
wia się niedostatecznie, przycho- 
dzi na świat chłopiec.  Maika. do 
brze odżywiana w czasie ciąży, 
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wydaje na Świat dziewczynkę. 

Sa kobiety, które po dziś dzień 
wierzą w tę teorię. Inna teoria 
brzmiata, że płeć dziecka zależna 
jest od tego, czyja indywidualność 
jest silniejsza: ojca, czy matki. O 
ile mężczyzna jest silniejszą indy- 
widnałnośŚcią rodzi się... córka. 0 
ile kobieta zwycięża, rodzi się... 
syn. Teorji tej dowodzono także 
zapomocą prawdy, że po każdej 
wojnie rodzi się więcej chłopców, 
miałoby te być dlatego, że silniej- 
si mężczyźni wyginęli na wojnie, 
a kobiety nabrały sil. 

OIDY I KWASY 

Słynny ginekolog niemiecki dr. 
Unterberger stworzył ostatnio in- 
ną jeszcze teorję. Twierdzi on. 
że kobieta może wpłynąć na płeć 
swego dziecka, zażywając w cza- 
sie wczesnej ciąży preparaty, za- 
wierające alkaloidy lub kwasy. Al 
kałoidy wpływają na urodzenie się 
chłopca, kwasy na stworzenie 
dziewczynki. 

Inny znany lekarz. także Nie- 
miec dr. Werner Luppge twierdzi, 
że może poznać płeć mającego się 
narodzić dziecka zapomocą anali- 
zy krwi matki, będącej w ciąży. 

Dwaj rosyjscy biologowie Kol- 
cow i Szroder twierdzą, że mogą 
się przekonać o tem samem zapo- 
mocą aparatu elektrycznego. 

Ale te wszystkie teorje zakłada 
ją, że określenie płci dziecka za- 
leżne jest tylko od matki. 

OJCIEC MA GŁOS! - 

Tymczasem, tak nie jest, jak 
twierdzi nainowsza nauka. 

Amerykański biolog naisłynniej- 
szy w naszej epoce uczony w tei 
dziedzinie, dr. Oscar Riddle twier 
dzi, że u wszystkich ssaków. a 
więc także i u ludzi samce posia- 
dają dwa rodzaje komórek: produ 
kuijące męskie chromosomy, oraz 
żeńskie chromosomy. Wystarczy- 
łoby więc wynaleźć sposób zabi- 
iający jeden z tych rodzajów, by 
kwestja regulacji płci przestała 
być aierozwiazana. 

Od chwili. gdy odkryto, że 
istnieją chromosomy, stwarzające 
dziewczynki, czy chłopców, zain- 
teresowanie badaczów kwestii 
pki pom się z matki na ojca. 

LIŹNIĘTA 

Uczony > «a sposób dowodził 

prawdziwości swej teorji. 


Legendarna Lemuria 


Na ś!adach zatopionego lądu 


Od 50-ciu lat mówi się w kołach 
naukowych o możliwości istnienia za- 
topionego lądu, który łączył Afrykę z 
Indjami, jeszcze przed pojawienieni 
się człowieka na ziemi. 

Lądowi temu nadano nazwę Lemur- 
ia. Inni znowu chcieli w nim widzieć 
legendarną Atłantydę. 

Obecnie udała się na poszukiwan'e 
tego lądu ekspedycia oceanograficzna, 
na rzecz której ofiarował prof. Jobn 
Murray 20.000 funtów. 

Ekspedycja wyruszyła z Aleksandrii 
na małym statku „Mabahis”, Przez 
długie miesiące prowadzono badania 
nad dnem morskiem w oceanie Indyj- 
skim i na morzu Arabskiem. 

Członkowie tej ekspedycji nadestali 
do laboratorium geologicznego w Cam 
bridge okazy nieznanych dotąd stwo- 


| 


rzeń głębokomorskich oraz informacje 
o istnieniu zatopionych lądów. Profe- 
sor Stanley Gardiner pisze, iż rozmai- 
te wyspy, jak Lakadivy, Chagos, Sey- 
chelles składają się z granitu i są bez- 
wątpienia dalszym ciągiem kontynen- 
tu azjatyckiego. 

Stwierdzono istnienie długich łańcu 
chów gór podwodnych, również granj- 
towych, które prawdopodobne są 
przedłużeniem łańcucha górskiego A- 
rapolli w Indjach. 

Na dnie zatopionego kontynentu znaj 
duje się martwe morze, w którem nie 
odnaleziono śladów życia, żadnych ży 
jących stworzeń. Uczeni tłumaczą to 
sobie w ten sposób, że w tym punkcie 
znajdowały się prawdopodobnie pokła 
dy ropy, która wybuchła w chwili po 
grążania się lądu w toń morską, 
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nym Kaukazie złodzieje okradli 
„doszczętnie gospodarstwo. należą- 


dyńscy uczeni twierdzą, że można 
wpływać na jeszcze nieuro- 
dzonych i jeszcze niepoczętych 
dzieci i że załeżne to jest od skła- 
dników wprowadzanych w orga 
nizm matki. Składniki alkaliczne 
będą wpływały na poczęcie syna;, 
składniki kwaśne na stworzenie 
córki. 

Jeżeli tak jest istoinie i jeżeli wi 
przyszłości bedzie się regulowała. 
płeć potomstwa, wiele kwestyj zo 
stanie raz mazawsze someaza. 
nych. 

Nie bedzie już nigdy króloweji 
Elżbiety gdyż na zamówienie bę-. 
dzie się stwarzało następców tro-. 
nu. Przesłanie istnieć kwestja nad: 
produkcii kobiet. 

Będzie zawsze dość meżczyzm 
na wojnę. 

A w każdym razie, nie preyon 
dek, tylko rodzice będa decydowali 


istnieją dwa różne rodzaje bliž- 
niat: Identyczne i braterskie. Iden 
tyczne rodzą się z jednej zapłod- 
nionej komórki żeńskiej, braterzkie 
rodzą się z dwu różnych komórek 
zapłodaionych dwoma różnemi na 
sionami. 

Wobec tego, identyczne bliżnię- 
ta są zawsze oba albo dziewczy» 
kami albo chłopcami, posiadają tę 
samą powierzchowność i podobne 
usposobienia. Braterskie bliźniaki 
mogą być tej samej, ale mogą być 
i różnej płci i nierzadko są cał- 
kiem od siebie różne. 

Wniosek z tego jest prosty. 
Płeć dziecka załeży od rodzaju za 
płodnionej komórki matki, płci tej 
nie mcżna zmienić już po zapłod- 
nieaa; ale można na nią wpłynąć 

czasie zapładniania, 

V FABRYKA CHŁOPCÓW LUB 

DZIEWCZYNEK li: chłopiec czy dziewczynka, 

Na tej zasadzie dwaj młodzi lon . 


23:30:23 KW 
W Moskwie podrożaly... psy 


Strzegą urodzaju pó! sowieckich 


z psami policyjmemi. Wypuścili nas 
tychmiast psa „Dołfa” na poszuki-+ 
wanie złodzieja. W ciągu kilku g04 
dzin pies znalazł złodzieja i koł« 
choz odzyskał ukradziony majątek 
Wiadomość o tem ogromnie szyb<, 
ko rozniosła się pomiędzy kolchoa« 
zami i aagwałt zaczęto Ssprowae 
dzać psy. k 

Złodzieje boją się, widocznie. 0- 
wych wyszkołonych psów, savi 
we wsiach, gdzie one się znajduią,. 
zmniejszyła się liczba kradzieży, % 
nawet prawie znikli tak zwani tami! 
„fryzjerzy“, to jest ludzie kradaą=. 
cy zboże z pól. 

Psy wyszkolone przez Ossoawia! 
chim zatrzymały w 10-ciu tylka 
kołchozach kaukaskich w ciągu jes 
dnego lata 15 takich „fryzjerów“. 

Od tego czasu sława psów rto 
zeszła się szeroko i nic Bary 
że teraz psy stały się drogiemi ob< 
| owa w Moskwie. 


Wiadomo już powszecimie, A 


Sowiecka „Wieczerniaja Mo- 
skwa“ donosi: 

W Moskwie drożeją z dnia na 
dzień psy. Jest po temu ważna 
przyczyna, 

Oto. w ciągu ostataich dm do 
Moskwy przyjeżdża niema: co- 
dzienmie mnóstwo ludzi, wysła- 
nych z kołchozów wiejskich w ce- 
lu kupna psów, mających strzec 
zasiewów na polach. 

Przyjechali więc z Kaukazu, U- 
krainy., Białorusi, Zachodaiej Sy- 
berji i nawet z Azii. 

Dla ebiaśnienia tego ruchu wy- 
starczy przytoczyć kilka faktów. 

Latem ubiegłego roku na północ- 
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ce do pewnego kołchoźnika, czyłi 
do całej gromady. Przypadek zrzą 
dził, że nazajutrz po kradzieży 
przybyli z Rostowa członkowie Os 
soawiachimu (sowieckiego Ma 


M strz fapownidwa i korupti 
na czele krym'malnej afery w Sowiefach.. 


W Sowietach wykryto sensacyjną i | rozległemi  odgałęzieniami Tyflisie 
zakrojoną na olbrzymią skalę aterę. | Kaukazu i Białorusi. Wśród odbior 
GPU. wpadło na trop doskonale zor- | ców, wspólników przestępczych praka) 
ganizowanej bandy przestępców, któ. | tyk figurują: szturmowa komuna „Al 
rzy ograbiali transporty kolejowe i | maj”, która zakupiła 8 wagonów ce 
skołei odsprzedawali je,„ państwo- i giel oraz kaukaski instytut pedagogica 
wym przedsiębiorstwom. ny (!), który nabył wagony cynku í 

Afera jest niezwykła nietylko przez ; dachówek. A 
ilość dokonanych kradzieży lecz rów Banda uzyskała ze swego procedea 
nież dzięki miepowszedniej organiza- | ru ponad 200 tysięcy rubli. Gdy GPU 
cji. wpadło na trop przestępców, znalezici 

Banda pogardzała malemi zdoby- | no przygotowane już dokumenty na 
czami. Kradła odrazu całe wagony, | ograbienie 12 nowych wagonów, ty 
W ciągu dwu miesięcy łupem bandy Przywódcą bandy był niejaki F. FH; 
padło 32 wagonów towarowych o naj | Kowtun. Jest to s7n „kulaka“, byłyj 
różniejszej zawartości: 8 wagonów ce |] białogwardzista, wyzuty podczas kał 
giel, 5 — jęczmienia, 3 — cynku. 3 — | lektywizacji z mienia. Posiada? sklep 
gwoździ ìi drutu, 6 — wagonów-cy- | narzędzi żelaznych, potem pracowal 
stern nafty, 7 — szkla. w kołektywach, jako kierownik zakt 

Szajka miała swosch zaufanych w | pów i skolei przeszedł na analogiczna 
centralnych urzędach kolejowych i w ! stanowisko dò dyrekcji kopalń w 
przemysłowych ośrodkach rozdziel- | Briańsku „gdzie rozpoczął też swe póź 
czych. Wystawiali oni fałszywe świa | mysłowe i zakrojone na dużą ska 
dectwa przewozowe, wspólnicy zaś z | praktyki złodziejskie Prasa omawi4d 
fabryk i przedsiębiorstw zakupywali | jąc jego szeroko rozgałęzione stosun= 
kradzione towary, ki, nazywa go „mistrzem łapowniotwął 

Śledztwo ustaliło, że afera sięgała ' i korupcji”. 
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Na wielkich farmach warzywnych w Beelitz pod Berlinem wrą przygotowania 
do wiosennej kampanii szparagowei. 


Młody król Belgów, Leopold III, odsłonił pomnik ku czci grenadierów belgij- 
skich, których cały pułk został wytruty gazami przez Niemców w bitwie pod 
Steenstraete w kwietniu 1915 r. 


Wiosenny sezon wyścigowy otwarły jak co roku słynne wyścigi w Epsom 
(Anglia). Gonitwe otwarcia wygrał miejscowy „Annihilation“. 


Synek słynnego amerykańskiego ujeżdżacza koni J. Perda, dostał od ojca na 
imieniny rzymską kwadrygę zaprzężoną w cztery kuce, któremi odtąd sam 
będzie musiał się opiekować. 


5 maja dzień pierwszych urodzin ja- 
pońskiego następcy tronu obchodzony 
będzie nadzwyczaj uroczyście na 
wszystkich wyspach cesarstwa. Na 
zdjęciu — pierwsze lalki jakie mały 
cesarzewicz otrzyma od rodziców tego 
dnia. Ryba i zegar trzymane przez lal- 
ki są symbolami powodzenia. 


- ; r ; Olbrzymi żóraw przy pomocy którego n 
Byk a sekawicami na rogach stacza mecz bokserski ze swym właścicielem ustawiono stałowy maszt na nowym 


Jimem Feiferies, b. mistrzem Świata w boksie. jachcie króla angielskiego „Endeavur'. 
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STRESZCZENIE 
POCZATKU POWIESCI- 
Do urzędu śledczego zgłasza się 
Rudoli Roberston, mężczyzna w Śre- 


duim wieku 


1 komunikuje komisa- 


rzowi Bellinowi, iż jakiś tajemniczy 
„Baron X” umieścił w gazecie ozło- 
szenie, grożące mu Śmiurcią. 


Komisarz 
berstonowi 


który ma 
nem X“) 


Bellin przydziela Ro" 
przodownika Kryspina. 
go ochronić przed „Baro- 
wyświetlić te sprawę. Przo 


downik Kryspin 1 Roberston udają 
się taksówką do hoteła „Rex”. 

W hotelu „Rex* Roberston wynal 
muje dła Kryspina pokój nr. 17 sasia 
dujący z jego numerem — „I8”. po- 
czem obaj udają się do restauracji 


pa 


W restauraci) hotelu 


« pracuje jakë „panienka z ba- 
ay loda j. urocza Jadzia, z którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość. 

Właściciel restauracji, Rytel, pa- 
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia się z Jadzią, iż o 
godzinie 1-ej w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu. 

Podczas gdy oboje młodzi są w mu 


merze 17, 


w pokoju Nr. 18 został za- 


mordowany Rudoli Roberston. Ta- 
jemniczy morderca wszedł do poko» 


ju i wyszedł, mimo, 


iż drzwi były 


od wewnątrz zamkniete, tak samo, 


lak okno. 


Policia nie umie rozwiązać 


niesamowitej zagadki. 
Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr, 17 i Kryspin mie zastaje lej już 


nazajutrz 


w restauracji „Rex“ 


Właścicielem hotelu „Rex“ jest dr. 


Rober, z którym Kryspin nawiązuje 


znajomość. 
Doktór 

żemie* od „Barona X“ i ucieka z 

Warszawy w niewiadomym kierun- 


ku. 
Kryspin 


Rober otrzymuje „ostrze- 


udaje słę do Płocka, wez 


kac listownie przez doktora Ro- 


g Era Kryspin udaje się do 
o a posiadłości inż. Karneckie- 


Eu spotyka Rytla. Rytel zawiada= 
mia Kryspina, że umożliwi ma z0- 
baczenie się z Jadzią. 

Spólnicy Rytla obezwładaili Kryspi 


na, 
dzałą sie, 
Kryspin 


wpakowali go w worek j nara- 


co z nim robić dalej. 
odzyskuje pr 


„A pociągu zdążającym do Warsza- 


; w Krysia, przebrany za doktora Ro- 
bera, zamieszkuje w hotelu „Rex*. 


w pokoju 


Nr. 18. W pewnej chwili— 


zasypia, odurzony papierosem. Do 
policji wpada Jadzia, oraz jekiś ta- 


jemniczy 


gość, który chce zrobić 


Kryspimowi zastrzyk. 
Okazuje się, że jest to Maltus, czło 


nek bandy „Barona X". 
aresztowany. 


Zostaje ou 
Po chwili zjawia się 


doktór Rober i opowiada Kryspino- 
wi, że wciągnał w zasadzkę „Baro- 
na X“, Kryspin udaje się z Roberem 
do jego willi. 

Tu zastaje skrępowanego przez Ro 


bera „człowieka ze szramią*. 


Po nie- 


jakim czasie do willi zakrada się ja- 
kig podejrzany jegomość. Kryspin 0- 


złusza go 


ciosem w głowę i odrywa 


miu sztuczną brode. 


Okazuje Się, 


że jest to komisarz 


Bellin, który wskazuje na Robera, ja 
ko na... „Barona X“. 
Kim jest jednak Oldenburg? 
„Człowiek ze szramą* okazał Się... 
komisarzem Górskim ze Lwowa. 


— Wyjeżdżasz? 


Bellin ze 
_— Tak. 
Lwowa. 


— zapytał 

zdziwieniem. 
Dostałem depeszę ze 

Jakieś niezmięrnie zą- 
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gadkowe morderstwo. którego 
nie mogą tam wyświetlić. 

— Szkoda, bo mam jeszcze Z 
tobą dużo do pogadania. 

— Do odejścia pociągu pozo- 
stałą mi jeszcze cała godzina. 
Jeżeli chcesz, chodź ze mną na 
dworzec, to w. bufecie pomówi- 
my.. 

Komisarz Bellin 
‘strone Kryspina. 

— Chodzi tu nie tyle o mnie, 
ile o naszego przodownika, któ- 
ry płonie wprost z ciekawości, 


zerknął w 


by dowiedzieć się bliższych 
szczegółów. o aferze „Barona 
r SA 


— Zgoda! — zwrócł się Gór- 
ski- do młodzieńca. — Wyjaśmię 
panu wszystkie ciemne punkty 
tej rzeczywiście ciekawej spra- 
Wy. 

Wyszli na podwórze i wsiedli 
do samochodu policyjnego, któ- 
ry odwiózł ich na dworzec. 

Zajęli miejsce przy jednym ze 
stolików w bufecie drugiej kla- 
Sy i zamówili herbate. 

—Słucham pana. panie przo- 
downiku — przemówił życzii- 
wie komisarz Górski. — Co pa- 
na interesuje w tej aferze? 

— Wszystko! — odrzekł Kry- 
spin. — Wszystko, a przede- 
wszystkiem rola pana. komisa- 
rza, którą, muszę przyznać, ode- 
grał pan po mistrzowsku. 

Górski uśmiechnął się z zado- 
woleniem. 

— To uznanie sprawia mi tem 
większą przyjemność. że słysze 
je z ust człowieka. którego mu- 
siatem, niestety, poczęstować 
dotkliwym knock-outem. Pamię 
ta pan to nasze spoiłkanie w Alei 
Róż przed pałacem Robera? 

— Dostałem wiedy porządnie 
— roześmiał się Kryspin — ale 
przyznać muszę, że zasłużyłem 
na to, by mi jeszcze siiniej spra 
no Skórę za błędy, które popeł- 
niłem podczas mego niefortunne 
go śledztwa. 

Komisarz Górski mołożył rę- 
kę na ramieniu młodego detek- 
tywa j rzekł: 

— Głupstwo, panie!.. Któż z 
nas nie popełniał błędów, gdy 
był taki młody, jak pan? Do- 
brze, że się wszystko dobrze 
Skończyło i mogę wrócić do 
Lwowa z przeświadczeniem, że 
nie straciłem czasu na marne... 
Kiedy po zabójstwie Roberstona 
komisarz Beltin zwrócił się do 
minie z propozycią, bym wy- 
świetlił tajemnicę. nie przypusz- 
czałem, że uda mi sie kiedykol- 
wiek rozwikłać tę zagmatwaną 
aferę... Bo jakże tu wyjaśnić 
mord, skoro nie wiadomo było 
nawet, w jaki sposób został on 
dokonany i czy wogóle miał on 
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miejsce... Bo czyż nie było mo- 
żłiwe, że Roberston zmarł popro 
stu wskutek udaru serca — Z 
przerażenia, spowodowanego 
choćby  nagłem zgaśnięciem 
światła? Po moim przyjeździe 
do Warszawy, gdy komisarz 
Bellin wtajemniczył munie w ca- 


lą sprawę i zakomunikował, że | 
starszy brat Roberstona umarł | 


w podobnie zagadkowych oko- : 
licznościach w Wiedniu. postano 
wiłem się udać do stolicy Au- 
Strji... Dowiedziałem się tam 
niezmiernie ciekawych rzeczy... 

Przedewszystkiem tego, że Ro- 
berston był podejrzany przez po 
licjię wiedeńską o udział w szaj- 
ce handlarzy narkotykami... 

Zresztą cała jego rodzina byla 
wplątana w podobne interesy... 

O „Baronie X “nic nie mogły mi 
powiedzieć tamtejsze władze 
śledcze... Szukałem dałeł.. Do” 
tarłem do mieszkamia, które zaj 
mowali kiedyś obaj bracia Ro- 
berstonowie... Od sąsiadów i 
znajomych zdobyłem wiadomo” 
ści, które potem bardzo mi się 
przydały... Okazało się, że o” 
prócz tych dwóch braci Robers- 
tonów istniał jeszcze jeden — 
Aleksander Roterston, zdkydo- 
wany utracjusz i hulaka, który 
wpędził swojem — postępowa- 
niem... Ten to trzeci brat nawią” 
zał bliższy stosunek z tancerką 
kabaretową, niejaką Fanmy Kol- 
lenberg. 

— Fanny Kolenberg? — za- 
wołał Kryspin, który przypom- 
riał sobie, że Jadzia ma również 
to nazwisko. 

— Pamięta pan tę gospodynię 
Karata z Zagórek? To jest ona 
właśnie... „i 

— Hm.. Ciekawe... — mruk- 
nat Kryspin, potrząsając głową. 

Komisarz Górski uśmiechnął 
się i zagadnął Kryspina: 

— No, i nie domyśla się pan 
jeszcze, jaki ma z tem wszyst- 
kiem związek osoba doktora 
Robera, czyli „Barona Ro 

Przodownik walczył z mawa- 
łem myśli, pocierając dłonią 
czoło. ` 

-— Zaraz... Wiem!... — zawo” 
łał uradowany. — Oto doktór 
Rober jest nikim innym, jak 
właśnie owym Aleksandrem 
Roberstonem, bratem Rudolfa i 
Artura... 

— Zupełnie słusznie..—przy” 
taknął komisarz Górski. — Otóż 
Aleksander Roterston, wyijeż- 
dżając ze swoją ukochaną do 
Wiednia, wykreślił w paszjpor” 
cie ostatnie cztery litery swego 
nazwiska i wten prosty sposób 
został — panem Roberem... Ale 
wróćmy do mego pobytu w 
Wiedniu bo chcę, żeby pan zro- 
zumiał, w jaki sposób dostałem 


| X“ jest w 


się do szaiki „Barona X". a o r EPE TTP EEEE YET 
przez kiłka nocy zrzędu odwie* 
dzałem wiedeńskie spelunki, w 
których zwykli się zbierać 
sprzedawcy narkotyków... Nig 
wzbudziłem tam niczyjego po” 
dejrzenia, jako cudzoziemiec. 
Oni zresztą znają wszystkiciu 
swich agentów policyinych, takt 
że byłem zupełnie bezpieczny... 
: Po niedługim czasie uchodziłem 
już za człowieka, który chce 
| się zająć zyskownym procede* 
| rent. .. Poczęto mnie: traktować, 
ijako swego... Szczęśliwy zbieg) 
i okoliczności zetknął mnie w jet 
dnej ż tych spełunek z nieżakinń 
Gustawem Ołdenburgiem, któryy 
wybierał się do Połski z więk= 
szym transportem narkotyków. 
Przy kieliszku zdołałem sobie? 
w zupełmości zaskarbić jego za“ 
u$anie... Od słowa do słowa — 
Oldenburg zwierzył mi się, ża 
jedzie do Warszawy — Dprze+< 
dewszystkim dłatego, że policky 
wiedeńska zaczęła zbyt natar* 
czywie deptać mu po piętach..« 
Jak mi opowiadał po pfanemau 
— miał przy sobie listy poleca- 
jące od wiedeńskiej organizacjił 
handlarzy narkotykami do Ka- 
rata, który, jak pan wie, prowa“ 
dził swój handelek w rzekomymi 


składzie jubilerskim przy Nos 
wym Świecie... Udało mi się 
zyskać u Oldenburga takie za* 
ufanie, Że zaproponował mì; 


bym razem z nim jechał do Pol< 
ski, gdzie chciał się schronić, na 
jego koszt... Nie potrzebuję chy* 
ba dodawać, żę skorzystałem 
bardzo skwapliwie z tego zapra 
szenia... W głowie ułożyłem so* 
bie już cały plan działania. 
Kiedy tylko znaleźliśmy się. wł 
Warszawie, zawiozłem mojega 
ptaszka do urzędu Śledczego.4 
Tu dowiedziałem się od komisa* 
rza Belbina, że wyniki śledztwa 
każą przypuszczać, że „Barom. 
kontakcie z handlarza 
mi narkotyków... Wspaniale! 
Zabrałem wszystkie papiery Ok 
denburgowi i udałem się wprost 
do składu Karata... 

— Doskonałe pan to wszystko: 
urządził... — odezwał się z nie” 
kłamanym uznaniem Kryspin. 
A w jaki sposób wpadł pan na 
ślad doktora Robera? 

— To było dla mnie zupełnie. 
proste... Przecież hotel „Rex'* 
nałeżał do niego, wobec czego. 
zrodziły się we mnie przypusz” 
cenia, że Rober jesi tu jakoś 
wplątany w aferę „Barona X a 
Chcąc być najbliżej Roberas 
zgłosiłem się do niego, jako szo” 
fer. otychczasowego kierow* 
cę doktora skaptowałem sobie 
bardzo łatwo i namówiłem go» 
by porzucił, dotychczasową po* 
sadę... Jest on teraz szoferemń 
policyjnym... (Dalszy ciąg jutro) 
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Radjofonje europejskie wymienia 
"gą między sobą programy w ramach 
‘it. zw. koncertów europejskich, któ- 
"re zrodziły się z pomysłu dyr. 
"nacz. „Polskiego Radja“ — dr. Zyg 
munta Chamca. Koncerty te dają 
możność słuchaczom radjowym za 
znajamiania się z muzyką naro- 
dów europejskich, w wykonaniu 
majlepszych artystów krajowych. 
ak wiadomo bowiem, często utwo 
ry muzyczne wykonywane są najle 

iej przez artystów tego samego 

raju, co kompozytor. 

Dnia 4 maja r. b. — w. piątek 0 
"godz. 20.30 „Polskie Radjo“ wraz 
"z całym szeregiem innych radjofo- 
"nij -europejskich transmituje ze 

Stockholmu koncert _ poświęcony 
muzyce szwedzkiej. Dla ułatwienia 
(radjosłuchaczom zrozumienia du- 
‘kha muzyki szwedzkiej, podajemy 
"garść informacyj o życiu muzycz- 
"nem tego pięknego kraju. > ; 

Życie muzyczne w Szwecji ogni- 
"pkuje się głównie w towarzystwach 


. 


riesty, T utrzymujących własne 


| KATOWICE. Niedziela, 29 kwietnia. 
" 8.30 — „Kiedy ranne wstają zorze“; 
8.35 — Gimnastyka; 9,25 — Chwilka 
gospodarsbwa domowego; 9.30—Trans- 
misja otwarcia Targów - Poznańskich; 
10,00 — Kazanie na 4-tą niedzielę po 
fWiełkiei Nocy na temat: , Pociecha 
synów Bożych“ — wygł. ks. mgr. Ed- 
ward Szweimic; 10.15 — Transmisja 
m uroczystości poświęcenia cywilnego 
portu lotniczego w Warszawie na O- 
kęciu w obecności Pana Prezydenta 
Rzpłitej; 11.10 — Odczyt misyjny p.t. 
„Św. Jan Bosko — misjonarzem“; 
11,30 — Muzyka populama z płyt; 
11,57 — Sygnał czasu i heinał z Kra- 
a; 12.10 — Wiadom ści meteoro- 
łogiczne; 12.15 — Poranek muzyczny 
z Filh. Warsz. w wyk. orkiestry Filh. 
udziałem Leona Boruńskiego; 13.00— 

1 yt muzyczny p. t. „Grzegorz Ger 
y - Gorczycki w 200-tną rocznicę 
erci“; 13.30 — Transmisia fragmen 
międzynar. meczu bokserskiego 

ka — Austria; 14.00 — Ks. dr. Bol. 
osiński: „Strzeżmy czystości wiary“; 
15 — Wiadomości bieżące; 14.20— 
cert popularny w wyk. orkiestry 
ndolinistów Tow. im. Moniuszki w 
ełnowcu; 15.00 — „Co słychać na 
sku*; 15.20 — Koncert orkiestry 
owej z przyśpiewkami; 16.00 — 
ogram dla dzieci; 16.30 — Fragment 
„Pątnika Karapety*; 16,45 — Poga- 
ka p. tt „Co rok nowa wiosna‘; 
00 — Transmisja fragmentu między 
harodoweg» meczu tenisowego pomię- 
dzy Klubem Berlińskim . Rot-Weiss“ 
M Warszawską „Legją”; 17.30 — Kon- 
sęk muzyki polskiej o charakterze lu- 
owym z udziałem Stanisławy Arga- 
sińskiei; 18.00 — Słuchowisko p. t: 
W majowem słuńcu*; 18.40 — Prof. 
. Ligoń: „Bery i bojki śląskie"; 
(19.05 — Rozmaitości: 19.15 — Radjo- 
kygodnik dla młodzieży; 19.30—Trans- 
misją z Poznana międzypaństwowego 
spotkania bokserskiego Polska—Niem- 


cy; 19.45 — Wiadomości sportowe; 
19.50 — „Myśli wybrane"; 19.52 — 
20.57 — 


pna wes tej lwowskiej fali"; 
ilransmisja z teatru „La Scala“ w Me 
djolanie. Opera „Werthera* J. Masse- 
meta. W przerwie |I-szei: felieton o 0- 

rze „Werther“, W przerwie Il-giej: 
Felieton literacki „Przezwyciężony ro 
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misja radiowa 


m ędzynarodowego Koncertu 


działają towarzystwa muzyki ka- 
meralnej, które również odgrywają 
bardzo ważną rolę w umuzykalnie 
niu kraju. Oczywiście najważniej- 
szem towarzystwem muzycznem w 
Szwecji jest „Towarzystwo Kon- 
certowe w Stockholmie* — które- 
go orkiestra symfoniczna składa się 
z 80 osób pod kierownictwem ar- 
tystycznem dyrygentów Wacława 
Talicha i Adolfa Wiklunda. W cią- 
gu 7-miesięcznego sezonu „„Towa- 
rzystwo Koncertowe“ daje po dwa 
koncerty tygodniowo we wspania- 
łym pałacu koncertowym, kultywu- 
jącm uzykę symfoniczną — tak kla 
syczną, jak i współczesną. Dzięki 
temu w stolicy Szwecji mają moż- 
ność regularnego występowania so 
liści całego świata. 
Muzyka szwedzka , 
rzecz oczywista, wpływom sztuki 
muzycznej kontynentu, szczególnie 
zaś wpływom klasycznej muzyki 
niemieckiej. W końcu XX wieku 
rozpoczął się w Szwecji silny prad 
w kierunku muzyki narodowej. Na 
pierwszem miejscu stoi jako przed- 
stawiciel tego kierunku, komnozy- 
tor August 


podlegała, 


mans- Goethe'go; 23.45 — 240 — 
Wiadomości sportowe oraz w adomo- 


ści meteorolog, 


RADJOWY KULT MICKIEWICZA © 

Rozgłośnie Polskiego Radia transmi 
tują raz w m'esiącu audycje poświęco- 
ną w cdHYści Adamowi Mickiewiczowi. 
Audycje te swym poziomem i podnio- 
słym nastrojem wzbudzała w'elkie za- 
interesowanie najszerszych warstw ra 
djosłuchaczów dobrze będzie więc 
przypomnieć ich genezę. Tradycia mic 
kiewiczowska w Wilnie, ukochanym 
mieście poety, jest żywa. Miejscowy 
Związek Literatów. mający swa sie- 
dzibę w murach b. więzienia filoma- 
tów w klasztorze pobazyłiańskim urzą 
dza od roku 1923-go Środy literackie, 
poświęcone Mickiewiczowi. Z tyci 
właśnie posiedzeń wyrosły. radiowe a- 
udycje ku czci Wieszcza. Celem tych 
audycyj było nietylko rozpowszechnie 
nie w społeczeństwie polskim wiedzy 
o Miokiewiczu, ale również przekona- 
nie słuchaczy że- największy poeta 
polski jest wiecznie aktualny i że twór 


czość jego może-być — wartościowym _ 


pokarmem duchownym dla dzis'ejsze- 
go człowieka. Radiowe wieczory mic- 
kiewiczowskie sa najlepszą propagan- 
dą żywego Mickiewicza. czego d<wo- 
dem są entuziastyczne listy radiosłu- 
chaczów. dziękujących z wdzięcznoś- 
cią za odświeżenie w ich pam'ęci arcy 
dzieł naszej Fteratury. Każdy wieczór 


. poświęcony jest jednemu. zagadnien u. 


a więc Państwowemu Wydaniu Dzieł 
Wszystkich Mickiewicza, poezji Filo- 
matów, stuleciu Pana Tadeusza“ i 
religiimości «Mickiewicza. , „Wieczory 
Midkiewiczowskie*. poza przemówie- 
niami najwybitniejszych znawców dzie 
iów fiteratury obeimująa również dë- 
klamacie utworów poety oraz wystę= 
py solistów i chórów, którzy wykonu- 
ją muzyczne kompozycie na temat 
utworów Mickiewicza. , Wieczory Me 
kiewiczowskie* nadawane będą przez 
Polskie Radio do czerwca włącznie, 
poczem po przerwie wakacyjnej zacz- 
nie się w jesieni nowy cykt. Proiektu- 
je się wydanie specjalnej księgi. w któ 
rei zebrane beda teksty radiowych 
„Wieczorów M 'ekiewiczawskich*. 


— A AE O W O Z 


szwedzkiego 


1876), następca jego — W. Peter- 
son, kompozytor Berger (ur. w r. 
1867) i Hugo Alfven (ur. wr. 
1872). Zwłaszcza ten ostatni czer- 
pie swe natchnienie z bogatych źró 
deł szwedzkiej muzyki ludowej. W 
młodszem pokoleniu kompozytorów 
wybił się na pierwszy plan. Kurt 
Alterberg (ur. w r. 1887), który 
wiele swych utworów oparł o bo- 
gate skarby muzyki ludowej. 

Szwedzka muzyka ludowa _ jest 
zasadniczo muzyką instrumental- 
ną. Widocznie krajowi temu, gdzie 
ludzie rozproszeni są na wielkich 
przestrzeniach i gdzie osiedla mają 
charakter niemał samotniczy, bra- 
kowało gruntu do szerszego kulty- 
wowaniap ieśni ludowej. Muzykę 
uprawiali wędrowni grajkowie bar 
dzo chętnie widziani na wszelkich. 
ludowych uroczystościach wraz ze 
swymi nstrumentami, z pośród któ 
rych najważniejsze są skrzypce, 
bas i klarnet. Muzykanci» ci stwo- 
rzyli ok. 14.000 melodyj, które zo- 
stały w sposób naukowy zebrane i 
ogłoszone. ż 

Tańcem narodowym jest t. zw. 
„Polska“, jedna z form dawnego 
tańca narodowego Polaków — po- 
loneza. Polonez przeszczepiony na 
grunt szwedzki zmienił nieco swój 
charakter, zachowując jednak wi- 
doczne powinowactwo. Od począt- 
ku XIX wieku rozpowszechnia się 
również w Szwecji walc. 

Mełodje grajków wędrownych 
mają charakter „melodyj marszo- 
wych“. Są to marsze weselne i pie- 
śni związane ze zwyczajami odno- 
szącemi się do świąt, uroczystości 
rodzinnych i t. p., jak np. melodje 
przy nałewaniu gościom wódki lub 
przy podawaniup ieczeni. 

W północnych częściach Szwe- 
cji, które najdłużej zachowały swój 
pasterski charakter, istnieją rów- 
nież pieśni i melodje grane na ro- 
gach lub. fujarkach z kory brzozo- 
wej. Te-pasterskie melodje o typo- 
wo starożytnem brzmieniu stano- 
wią podstawową cechę charaktery 
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Fintyżydowskie wybryki | 
b. ©.W.P. 


Król. Huta jest w ostatnich 
dniach terenem ekscesów aatyży- 
dowskich, dokonywaaych przez 
nieodpowiedziałną młodzież spod 
znaku OWP, 

Wczoraj wieczorem na ul. Wol- 
ności podszedł do przechodzącego 
tą ulicą Szlomy Bendera Fryderyk 
Schneider (Mielęckiego 41) ; chwy- 
ciwszy go za brodę, wytarmosił 
Bendra, a następnie kopnał trzy- 
krotnie strwożonezo izraelite w po 
Śladek. . 

Napaści tej towarzyszyły toczy- 
ste epitety pod adresem Żydów. 


0+ 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Sobota, 28 kwietnia r.b. o godz, 15,30 
Przedstawienie szkolne „Kot w bu- 
tach". Sprzedane dła Rodziny Policyj- 
nej. 3 

O godz. 20 — Popul. wieczorne „To- 
wariszcz“, 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI 


W sobotę, dnia 28 b. m. o godz. 
16-tej pop. sprzedane przedstawienie 
przepiękni bajki „Kot w butach“  dła 
Rodziny Policyjnej. Bilety do nabycia 
w Rodzinie Pol., oraz w dniu przed- 
stawienia przy Kasie Teatru. 


| ogłoszenia DROBNE 


EGIESTÓW . ZDRÓJ JUŻ CZYNNY! 
Sezon wiosenny trwa do 15 czerwca 
pod znakiem taniości! Najkorzystniej- 
szy okres przeprowadzania kuracji ką- 
pielowej. Naiprzyjemniejszy wypoczy- 
nek. Prospekty. cenniki wysyła T-wo 
Właść. realności 1 Komisja Zdrojowa. 
SPRZEDAM MAGIEL reczny ł rol- 
"a w dobrym stanie. Zgłoszenie: 
dek, Nakło Śl. osada Dworzec. 
TOWARZYSTWO BANKOWE W 
GRODNIE przeszło w Stan likwidacji 
i wszelkie pretensje kierować należy 
do likwżdatorów. Spowodu zatem usta- 
nia działalności nie mogą być angażo 


wani agemi czy Wogóle pracownicy. 
WRÓŻBA TRAFNA z kart i ręki, 


Katowice, ul. Starowiejska 5 m. 9. Ho- 


stycznej muzyki ludowej szwedz- potiony sł am o a PE 
Są A an i świat. ; 


'Niezapłacił cechy . 
i pobił resfaurafora 


Restauracja Richtera w Król. Hucie 
(Katowicka 19) była onegdaj przedpo- 
łudniem terenem skandalicznej awan- 
tury jaką wywołał niej. Jan Kozielski 
(Melanj; Parczewskiej 6). 5 

Niemając ani grosza przy duszy Ko- 
zielski* wraż z towarżyszem niej. Ka- 
picą (Hajducka 18), przybyli do restau 
racji, zamówili potrawy i napoje i gdy. 
upomniańo się o uregulowanie rachun- 
ku-odmówili zapłaty, zaś czyniącego 
im z tego powodu wymówki restaurato 
ra napadli i pobili. 

Kiedy wezwany: na mieisce policiant 


zamierzał obydwu darmoziadów odpro | 


wadzić do komisariatu, Kozielski sta- 
wiał mu opór a nawet uderzył go w 
brodę, zerwał pas i wreszcie ugryzł 
go w palec... 

Dopiero wezwana przez służbę po- 


ABONAMENT miesjęcznie w admnistracji wzg:. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50. 


RE r m 


Druk „Prasa Polska" S. A, 


Redaktor Józef Książek 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, Imm. wiersz 1 lamowy opisowy zi. 2.50 
specjalne zł. 1.50, rekiamy 60 gr, drobne 15 groszy za wyraz. W aledzieie I dni Świąteczne 25 proc. drożej. 


Wydawca; Nowy Czas w Katowicach. 


moc w sile kilku posterunkowych do- 
prowadziła *.do- obezwładnieńia awan- 
turnika i osadzenia go w areszcie. Ka- 
picy udało się zbiec. 


PA ŚR STIE 


Podrczufek 
pod drzwiami kochanka 


Policię w Starych Tarnowicach za- 
wiadomiono, że Agnieszka Kurdowa -z 
St Tarnowic podrzuciła swe 2-dniowe 
niemowlę pod drzwi mieszkania Piotr 
Kutyma. f 


Ponieważ Kutyma jest kawalerem -i 
nie mógł się zaopiekować niemowię* 
ciem przeto oddano | je do żłóbka dla 
niemowląt w, Tarn. Górach. Za wyrod= 
ną matką, która po tym wypadku opu- 
ściła dom, wdrożono poszukiwania. 
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